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Wielka gra. 


_ Na polityczno-gospodarczej arenie 
Świata rozgrywa się od kilku miesięcy 
jedna z największych partyj, jakie wi- 
działy powojenne lata. Obradująca w 
hotelu George'a w Paryżu, konfe- 
rencja rzeczoznawców ma przecież 
nietylko finansowo-gospodarcze, ale i 
polityczne znaczenie. Od porozumie- 
nia w sprawie reparacyj, zależy opró- 
znienie Nadrenji; w dyskusji gospo- 
darczej starał się przedstawiciel Nie- 
miec, dr. Schacht, wygrać argumenty 
polityczne, tak żywo między innemi 
interesujące i Polskę. 

Najpierw krótki rys historyczny: 
Traktatem wersalskim przyjęły Niem- 
Cy na siebie obowiązek zapłacenia od- 
szkodowań wojennych. W odnośnych 
sumach mieścić się miały z jednej stro- 
ny długi, jakie państwa aljanckie za- 
ciągnęły na prowadzenie wojny, z 
drugiej zaś strony kwoty, wyłożone 
na odbudowę wojną zniszczonych te- 
renów. W punkcie pierwszym najbar- 
dziej zainteresowane były Stany Zjed- 
noczone, albowiem One to są głów- 
nym wierzycielem państw aljanckich, 
a za tem pośrednio Niemiec; w punk- 
Cie drugim największe zainteresowa- 
nie okazały Francja i Belgja, jako naj- 

ardziej dotknięte spustoszeniem. 

Traktat wersalski ograniczył się 
jedynie do wypowiedzenia samej za- 
sady o obowiązku Niemiec do repa- 
racyj, nie wchodząc w Żadne szcze- 
góły, a więc ani w wysokość sumy 
przez Niemcy zapłacić się mającej, ani 
też w sposób rozdziału jej między 
wierzycieli. Pierwsza kwestja docze- 
kala się prowizorycznego załatwienia 
Przy sposobności przyjęcia t. zw. pla- 
nu Dawesa, którym ustalono wyso- 
kość rocznych spłat niemieckich (wy- 
noszącą obecnie 2⁄2 miljarda marek), 
bez określenia jednak jak długi okres 
czasu spłaty te mają trwać, czyli bez 
Oznaczenia ostatecznej sumy odszko- 
dowawczej. Momentem drugim zajęła 
się konferencja w Spaa w r. 1920, u- 
stalająca, że w odszkodowaniach u- 
czestniczyć ma Anglja w 22%, Fran- 
cja w 52%, Włochy w 10%, Belgja 
w 8%, reszta zaś miała być podzielo- 
na między pomniejsze państwa. 

Ten stan tymczasowości niedogod- 
nym był tak dla Niemiec, jak i dla 
Państw wierzycielskich. Ciążyła zara- 
zem Niemcom okupacja Nadrenji, z 
której państwa aljanckie nie mogły 
zrezygnować przed definitywnem u- 
tegulowaniem problemu reparadyjne- 
go. To zrodziło zwołanie obradującej 
Po dzisiejszy dzień w Paryżu konfe- 
rencji rzeczoznawców, wydelegowa- 
Rych przez wszystkie zainteresowane 
rządy, a której zadaniem było ustale- 
nie długu niemieckiego »d'une façon 
definitive et fixes. 

Przez szereg tygodni rozprawiano 
O kwcstjach natury technicznej, o sto- 
sowąć się mających metodach i t. p. 
Wszystko było w porządku; Niemcy 
Wystrzegały się wszelkiej inicjatywy. 
Wreszcie konferencja zbliżyła się do 
Punktu kulminacyjnego, a zarazem 
ustalenia sumy, jej 
tocznych anuitetów i okresu ich 
spłat, Dawni sprzymierzeni a obecni 
Wierzyciele Niemiec, porozumiawszy 
SIĘ między sobą, zażądali od Niemiec 
Czterdzieści miliardów marek złotych, 
płatnych w 58 ratach rocznych, z cze- 
So 37 rat miało iść na spłatę należno- 


Powrót Ministrów z Poznania do Warszawy. 


Marszałek Piłsudski wraca również jutro z Wilna. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 21 maja. Dziś rano po- 
wrócili z Poznania do Warszawy 
członkowie Rządu z Premjerem Świ- 
talskim na czele 1 objęli urzędowanie. 
Powrót Ministra Zaleskiego z Buda- 


Moskwa. 20 maja. (PAT) Dziś o- 
twarty został V-ty wszechzwiązkowy 
zjazd Rad. Przewodniczy Kalinin. Za- 
powiedziane expose Rykowa ściągnęło 
przedstawicieli korpusu dyplomatycz- 
nego i prasy zagranicznej. Przemówie- 
nie Rykowa trwało przeszło dwie go- 
dziny i poświęcone było całkowicie 
polityce zagranicznej. Jutro dalszy ciąg 
expose, w którem Rykow omówić ma 
działalność centralnych władz sowie- 
ckich w zakresie innych resortów. Mo- 
wa Rykowa, w porównaniu z dotych- 
czasowemi wystąpieniami przedstawi- 
cieli sowieckich odznaczała się stosun- 
kowo mniejszą agresywnością, ale mi- 
mo wszystko w pewnych ustępach by- 
ła nieprzyjemna. W szczególności u- 
stęp dotyczący Anglji i Ligi Narodow 
był ostry. 

Przechodząc kolejno wszystkie 
państwa, Rykow dłuższy czas zatrzy- 
mał się na Polsce podkreślając, że So- 
wiety chcą z Warszawą dobrych i 
trwałych stosunków sąsiedzkich. Dalej 
wspomniał Rykow o uczynionej kie- 
dyś Polsce propczycji zawarcia paktu 


Agresywne przemówienie Rykowa. 
Poseł polski Patek opuścił ostentacyjnie salę obrad. 


pesztu spodziewany jest w połowie b. 
tygodnia. Dziś wieczorem opuszcza 
Wilno Marszałek Piłsudski i przybę- 
dzis jutro do Warszawy. 


o nieagresji. Na oświadczenie Rykowa 
„gdybyśmy się mieli bić z Polską, to 
będziemy się bili rzetelnie” sala zare- 
agowaia oklaskami. 

W tym momencie obecny na zjeź- 
dzie poseł polski Patek na znak prote- 
stu opuścił salę obrad. 

Ataki Rykowa i nastrój zjazdu 
świadczą, do jakiego stopnia w społe- 
czeństwie sowieckiem panują jeszcze 
nastroje wojenne i jak daleko odbiegają 
od rzeczywistości czynione w imieniu 
rządu sowieckiego pokojowe enuncja- 
cje Litwinowa. 

Warszawa, 21 «maja. (Tel. wi.) 
Dzisiejsze pisma poranne, donosząc o 
przemówieniu Rykowa i o demon- 
stracyjnem opuszczeniu sali przez pc- 
sla Rzpiitej Patka, zauważają, że pro- 
wckacyjne oświadczenia kierowników 
polityki sowieckiej pod adresem Pol- 
ski, przybierają ostatnio charakter 
systematyczny, co wobec istniejących. 
między obu państwami pokojowych 
stosunków, stawia zamierzenia rządu 
sowieckiego w podejrzanem świetle. 


Konferencja ministrów spraw zagranicznych 
Małej Ententy. 


Białogród, 20 maja. (PAT.). Min. 
Benesz przybył do Białogrodu dziś o 
godz. $.30 rano. Na dworcu powitali 
go zastępca ministra spraw zagranicz- 
nych Kumanudi i rumuński minister 
spraw zagran. Mironescu. Pierwsze 
zebranie trzech ministrów nastąpiło o 
godz. 11 rano. Po posiedzeniu mi- 


nister Benesz został przyjęty przez 
króla, następnie przyjęty był również 
minister Mironescu. O godz. 13 odby- 
ło się Śniadanie, na którem obecni 
byli trzej ministrowie, szereg wybit- 
nych osobistości ze Świata dyploma- 
tycznego i t. d. 


A 


ści, jakie państwa europejskie mają 
wobec Stanów Zjednoczonych i na 
właściwe odszkodowania, zaś 21 rat 
ostatnich już wyłącznie na spłatę dłu- 
gów amerykańskich. 


Przeciwko temu zareagował dr. 
Schacht stanowczo i drastycznie. 
Wyraził gotowość zapłacenia przez 


Niemcy 37 anuitetów po 1.650 miljn. 
rocznie, co wyniosłoby w przybliże- 
niu około 26 miljrd., na czem wszyst- 
kie roszczenia państw koalicyjnych z 
tytułu traktatu wersalskiego miałyby 
być wyczerpane. Różnica między pro- 
pozycją aljantów a niemiecką, wynio- 
sła tedy około 14 miljrd., sumę wcale 
poważną. Gdy ponadto dr. Schacht 
poczynił przytem znane aluzje do po- 
litycznych i rewindykacyjnych rosz- 
czeń niemieckich, zdawało się, że kon- 
ferencja zostanie lada dzień ostatecz- 
nie i nieodwołalnie rozbita. 

W owej to chwili finansista amery” 
kański, Oven Young, przewodniczą- 
cy konferencji, porzucił swą dotych- 
czasową taktykę działania z ukrycia 
i rzucił całą powagę delegacji amery- 
kańskiej na szalę, celem uratowania 
konferencji. W swoim planie przedło- 
żonym konferencji, Young projektuje 


MINISTER ZALESKI W BUDA- 
PESZCIE. 

Warszawa. 20 maja. (PAT) W nie- 
dzielę wieczorem odjechał do Buda- 
pesztu Minister August Zaleski, żegna- 
ny na dworcu przez wyższych urzęd- 
ników Ministerstwa Spraw Zagr. 


AMBASADOR WŁOSKI W WAR- 
SZAWIE, 

Rzym, 21 maja. (AW.). Dziś wy- 
jeżdża stąd do Warszawy nowomia- 
nowany ambasador Italjj przy Rządzie 
polskim, p. Martin Franklin wraz z 
matżonką. P. Martin Franklin odbe- 
dzie podróż do Warszawy samocho- 
dem, przyczem zatrzyma się kilka- 
krotnie po drodze, tak, że przybędzie 
do stolicy Polski dopiero w dniu 1-go 
czerwca. Na cześć odjeżdzającego am- 
basadora wioskiego wy obiad am- 
basador Rzplitej przy Kwicynale. p. 
Przeździecki. 

OTWARCIE WYSTAWY W BAR- 
CELONIE. 

Barcelona. 20 maja. (PAT) Wczoraj 
wśród niezwykłego ożywienia odbyło 
się uroczyste otwarcie wystawy mię- 
dzynarodowej. Po poświęceniu wysta- 
wy przez biskupa Barcelony, rodzina 
królewska udała się do sali tronowej, 
gdzie wygłosili przemówienia dyrektor 
wystawy i burmistrz Barcelony, oraz 
Primo de Rivera. Wieczorem, w gma- 
chu sztuk pięknych odbył się bankiet, 
na którym wygłoszono szereg przemó- 
wień. 


Z 


DODATEK DLA URZĘDNIKÓW 
W POZNANIU. 

Warszawa, 21 maja. (AW.), Rada 
Ministrów uwzględniając specjalne wa- 
runki, wytworzone przez P. W. K., w 
Poznaniu, przyznała ostatnio dodatek 
do uposażeń urzędników państw., za- 
trudnionych w m. Poznaniu na okres 
trwania Wystawy. Całkowita suma 
przyznanego dodatku będzie równa 
połowie zasadniczego miesięcznego u- 
posażenia. Suma ta wypłacona zosta- 
nie ratami. 


zgodnie z Schachtem 37 rat rocz- 
nych; pierwsza rata miałaby wynieść 
1.675 miljn, poczem przez pierwszych 
10 lat podnosiłaby się o 25 miljonów 
rocznie tak, że przeciętna ratą roczna 
w pierwszem dziesięcioleciu wynio- 
słaby 1,800 miljn. marek. W dalszych 
latach płatności rata roczna podnosi- 
łaby się stopniowo do 2.350 miljn,. 
pozostając już przy tej sumie aż de 
końca. Po upływie lat 37, resztę pre- 
tensyj aljantów, jakieby jeszcze wów- 
czas istniały, zapłaciłby ze swoich zys- 
ków Bank reparacyjny, który Young 
wprowadza do swego projektu, jako 
instytucję, mającą przeprowadzić całą 
operację reparacyjną. 

Po stronie aljantów sytuacja w o- 
statnich dniach w stosunku do planu 
Younga, jest taka: Anglicy i Amery- 
kanie projekt zaakceptowali; to samo 
uczynią najprawdopodobniej i Włosi. 
Stanowisko opozycyjne żajmują do- 
tychczas Francuzi i Belgowie. 

Dr. Schacht na propozycję Younga 
w Zasadzie zgodził się. Rzecz charak- 
terystyczna: przed niedawnym czasem 
roztaczał obraz bliskiej ruiny Niemiec 
a nagle konceduje za jednym zama- 
chem ro miljardów! Uczynił przytem 


| 


szereg zastrzeżeń. Między innemi żą- 


„da dla sumy 700 miljn. rocznie  2-let- 


niego moratorjum; domaga się t. zw. 
klauzuli asekuracyjnej, na mocy któ- 
rej komitet doradczy Banku Repara- 
cyjnego ma mieć prawo zalecenia rzą- 
dom ponownego zbadania planu, gdy- 
by się miało okazać, że zobowiązania 
Niemiec przekraczają ich zdolność 
płatniczą; żąda usunięcia wszystkich 
organów kontroli finansowej, utwo- 
rzonych przez plan Dawesa oraz znie- 
sienia zastawów; wreszcie chce, aby 
sumy, należące się  wierzycielom 
aljanckim od państw sukcesyj- 
nych na podstawie traktatów po- 
kojowych zostały zużyte na wyró- 
wnanie długu aljanckiego wobec Sta- 
nów Zjednoczonych. W ten sposób 
zobowiązania Niemiec zostałyby o- 
czywiście odpowiednio zmniejszone. - 

Mimo tych zastrzeżeń, nad które- 
mi prowadzi się obecnie w Paryżu ba- 
dania i rozmowy, należy przewidy- 
wać, że do porozumienia między 
Niemcami a ich wierzycielami przyj- 
dzie, o ile nie zajdzie coś niezwykłe- 
go. © każdym razie nie nastąpi to 
przed czerwcem. 


SUE 


Ameryka północna idzie na podbój 
Ameryki łacińskiej. 


Tak się to dziwnie złożyło: dwie 
części Ameryki leżą związane ze sobą 
wąskim przesmykiem panamskim, jed- 
na na północnej, druga na południo- 
wej półkuli. Owa na południowej nie 
ustępuje w niczem swej północnej sio- 
strzycy; ma olbrzymie bogactwa natu- 
ralne, niezmierzone przestrzenie cen- 

nych lasów, ogromne połacie zdatnej 
pod uprawę ziemi. A jednak czy inny 
duch i charakter „ludzi północnych”, 
czy losu zrządzenie sprawiło, że kiedy 
w Ameryce północnej rozsiadł się ko- 
los mocarstwowy, marzący o gospodar- 
czej a może i politycznej dyktaturze 
świata. Ameryka południowa, rozbita 
na kilka republik, nie odegrała dotych- 
czas decydującej roli w dziejach świa- 
ta. Przez długie lata nie chciała zwró- 
cić się o pomoc ku potężnemu z pół- 
nocy sąsiadowi; największa z połud- 
niowo-amerykańskich republik, Bra- 
zylja, wolała zaciągnąć przed wojną 
pół miljardowy dług w Londynie, nie 
zadłużywszy się w Stanach Zjednoczo- 
nych północy ani na jednego dolara. 

Ale przyszły czasy powojenne; o- 
garniający Świat cały pęd do rozwoju, 
szalony wyścig postępu i pracy, obu- 
dził z odrętwienia i łacińską Amerykę. 
Bez pomocy wiele zdziałać nie mogła; 
wyciąga tedy dłoń o pomoc na północ; 
dłoń tę chwyta się skwapliwie. Poczy- 
na płynąć na południe kapitał, buduje 
sobie drogi północna: ekspansja, wdzie- 
rając się przemożnie w południowe 
republiki. 

Charakterystycznym etapeni owej 
„pomocy“, czy — jak chcą inni — o- 
wego „podboju“ są uzyskane przez 
Forda koncesje w Brazylii. Szło o kau- 
czuk, ten „chleb“ bez którego żyż nie 
może przemysł samochodowy. Wielki 
władca automobilowy, Ford, niz po- 
siadał do niedawna własnego „chleba“. 
Nie rodził się on w Ameryce Północ- 
nej a cudza łaska, czasem cudzy ka- 
prys dostarczał go z angielskich i ho- 
lenderskich plantacyj w Indjach. Tro- 
ska spędzała sen z oczu króla w De- 
troit. Wiedział, że nad Amazonką ro- 
sną niezliczone lasy, z których struga- 
mi pompować można złotodajny kau- 
czuk. Wyciąga tam macki swego ka- 
pitału; śle posłów i negocjantów. Plan 
udaje się w zupełności, na wielką skalę 
i we wielkim stylu. Nad rzeką Tapa- 
jos, dopływem Amazonki, na dziesię- 
ciu tysiącach kwadratowych kilome- 
trów powstaje dlań nowe królestwo; 
królestwo kauczuku. Tym razem w 
ścisłem tego słowa znaczeniu; niezależ- 
ne, wszechwładne. 

Czego wszystkiego Ford w Brazy- 
lji nie uzyskał! Ziemię za darmo; 
przez lat go wolność od płacenia po- 
datków; nieograniczone prawo dyspo- 
nowania siłą wodną, skarbami mine- 
ralnemi, bezkresnemi lasami. Prawo u- 
rządzenia komunikacji lądowej, wod- 
nej i powietrznej; zakładania szkół, 
miast i wsi; prawo bezcelnego sprowa- 
RR NN 

MINA W ZATOCE GDYŃSKIEJ. 

Gdynia, 21 maja. (AW.). Wczoraj 
na falach zatoki Gdyńskiej zauważo- 
no minę wojenną, płynącą w kierun- 
ku portu gdyńskiego. Władze porto- 
we wysłały jeden z torpedowców stra- 
żniczych, aby ustalił położenie tej mi- 
ny. Następnie poławiacze min przy- 
stąpią do jej wydobycia lub zniszcze- 
nia. W związku z tem, władze mor- 
skie wstrzymały chwilowo przybrze- 
Żny ruch statków. Mina ta pochodzi 
prawdopodobnie jeszcze z czasów 
wielkiej wojny i była założona u wej- 
Ścia do któregoś z portów bałtyckich. 
Zerwała się podczas ostatniej burzy i 
popłynęła ku zatoce gdyńskiej. 


PRZYBÓR WODY NA WIŚLE. 
4 (Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 21 maja. Z Krakowa 
donoszą o wielkim przyborze wody 
na Wiśle i jej dopływach, co spowo- 
dowane zostało ostatniemi deszczami. 
W Krakowie poziom wody sięga gór- 
nych bulwarów. 


| 
| 
| 
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Poznań, 20 maja. (PAT.). W nie- 
dzielę rozpoczęły się w Poznaniu wiel- 
kie uroczystości, związane z wszech- 
słowiańskim zjazdem śpiewaczym w 
Poznaniu. Pierwszy dzień zjazdu miał 
charakter nadzwyczaj uroczysty. 
Prócz kilkunastu tysięcy śpi 
i śpiewaczek z całej Polski oraz innych 
krajów słowiańskich, wzięły udział w 
dzisiejszem święcie wielotysięczne rze- 
sze. mieszkańców Poznania oraz gości, 
kgisiących tu z okazji P. W. K. Sta- 
dign przedstawiał się okazale i należy 
-fà iewątpi iwie do najpiękniejszych j naj 
większych w Europie. Około południa 


wo utrzymywania własnej policji! 


W Brazylji wywołało fordowskie 
nad Tapajos państwo wojnę poglądów. 
Rząd twierdzi, że koncesja Forda 
sprowadziła na Brazylję erę nieznane- 
go rozkwitu; opozycja woła, że kon- 
cesja Forda to kres suwerenności pań- 
stwowej Brazylji. 

A do ujścia Amazonki przybiło w 
tamtym miesiącu kilka okrętów wiozą- 
cych materjały i narzędzia, tę specjal- 
nie fordowską amunicję, którą on sil- 
niej podbija świat, niż działami i gra- | 


dzania wszelkich artykułów; ba, pra- 
| 
Alf. | 


natami. 
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Święto 14-tej Wielkopolskiej Dywizji Piechoty. 
Udział P. Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Poznań, 20 maja. (PAT.). Dzisiej- | wyższy Zwierzchnik Sił Zbrojnych P. 
szy dzień swego pobytu w Poznaniu | Prezydent Rzeczy pospolitej niech ży- 
poświęcił P. Prezydent armji, biorąc | jel« Okrzyk ten powtórzyły wszyst- 
udział w uroczystem święcie ro-lecia | kie oddziały wojskowe. Następnie od- 
ja dywizji piechoty wielkopolskiej, | była się Msza polowa, poświęcenie 
które odbyło się w obozie wojskowym | sztandarów, przeznaczonych dla puł- 
w Biedrusku. ków 55, 57 i 58 piechoty, oraz defi- 

Po odebraniu raportu, P. Prezydent | lada całej dywizji. Po krótkim odpo- 
dokonał przeglądu ustawionych od- | czynku, P. Prezydent wziął udział w 


działów wojskowych, poczem generał , śniadaniu a następnie w żołnierskim 
Konarzewski wzniósł okrzyk: »Naj- | obiedzie. 


Z obrad komisji reparacyjnej. 


Narady rzeczoznawców państw wierzycielskich. 
Berlin. 20 maja. (PAT) biuro Wolf- | i-że notyfikacja ta ma zapowiedzieć 
fa donosi z Paryża, że w niedzielę i po- | pewne zmniejszenie rat rocznych i 
niedziałek przedpołudniem obradowały rozciągnięcie ich na dłuższy okres, bez 


tam poszczególne delegacje państw | zmniejszenia jednoczesnego ogólnej su- 
wierzycielskich w obecności Younga. | my. 
Obrady te miały się odnosić do za- Douamont. 20. maja. (PAT) Prze- 


strzeżeń niemieckich i do sprawy po- 
działu rat. Dalej, jak donosi Biuro 
Wolffa, z powołaniem się na „Matin”, 
w konferencjach tych miała być roz- 
ważana szczegółowo sprawa wciągnię- 
cia państw sukcesyjnych do udziału w 
pokryciu ostatnich 21 rat rocznych, 
przeznaczonych na pokrycie długu 
międzyaljanckiego. „Matin? uważa 
projekt niemiecki w tej sprawie i w 


mawiając na uroczystości odsłonięcia 
w poległych Poincare nawiązał 

w *swojem przemówieniu do sprawy 
 odszkodówań i przypomniał, że Fran- 
cja zawsze szła na rękę dłużnikom, po- 
wodując się pragnieniem zgody i mi- 
łości pokoju. I obecnie Francja rozpa- 
trzy propozycje rzeczoznawców i po- 
weżmie decyzję z pełną znajomością 
rzeczy. W dalszym ciągu Poincare za- 


obecnej formie za niemożliwy do | znaczył, iż Francja pragnie definityw- 
przyjęcia. nego uregulowania sprawy odszkodo- 
Berlin. 20 maja. (PAT) Biuro 


wań, dla ogólnego podniesienia pozio- 
| mu gospodarczego świata. Byłoby jed- 
nak rzeczą niesprawiedliwą 1 niedopu- 
'szczalną, ażeby Francja, która tyle u- 
cierpiała z powodu wojny miała pono- 
sić jej koszty. 


Wolffa donosi z N. Yorku z powoła- 
niem się na New York Times, że w 
czasie konferencji, która się odbyła 
wczoraj u prezydenta Hindenburga 
postanowiono, iż Ameryka swoje ro- 
szczenia notyfikować będzie Niemcom 


—————— 


Otwarcie uniwersytetów w Hiszpanii. 


Madryt. 20. maja. (Pat) Komunikat 
półoficjalny zapowiada, że w myśl ży- 
czenia króla*rząd przedłoży jutro do 
podpisu dekret, zezwalający studentom 
imatrykulowanym na uniwersytetach 
na złożenie egzaminów czerwcowych by być zakwalifikowana jako mącąca 
we wrześniu. Dekret ten ustanawia z spokój i porządek. 

E , 


T e e e O e. o so 

rzęsienie ziemi w Rumunji i Turcji. 
Bukareszt, 20 maja. (PAT.). O g. , niosło rany. 

14.15 odczuto w okolicy Bukaresztu Konstantynopol, 21 maja. (AW.). 

lekkie wstrząsy podziemne, które nie | W okolicy Kara Hissar, na południe 

wyrządziły żadnych szkód. od Frapezuntu, odczuto silne trzęsie- 
Angora, 20 maja. (PAT.). Wczo- | nie ziemi. Podczas tej katastrofy utra- 

raj o godzinie 8.40 w miejscowości | ciło życie 40 osób, bardzo wiele zaś 

Souciceri nastąpiło trzęsienie ziemi. —- | osób odniosło ciężkie rany. Tysiące 

950 domów uległo zburzeniu. 39 osób | domów leży w gruzach. 

zostało zabitych, a kilkadziesiąt od- 


powrotem normalny bieg Życia uni- 
wersyteckiego. Rząd rezerwuje sobie 
jednak prawo stosowania sankcji dy- 
scyplinarnych do tych profesorów i 
słuchaczy, których działalność mogła- 


Plechavicius opuścił Litwę. 


Ryga, 21 maja. (AW.). B. litewski 
szef sztabu generalnego gen. Plecha- 
vicius w towarzystwie kilku oficerów 
litewskiego sztabu generaln. przybył 
do Rygi i ma zamiar opuścić b | 


dłuższy czas Europę. Generał 
Plechavicius wyjechał z Litwy, gdyż 
nie był tam pewny życia w związku 


z terrorem, stosowanym przez rząd 
Waldemarasa. 


Min. Kwiatkowski przybywa do Lwowa. 


Lwów, 21 maja. (AW.). Dnia 1-go 
czerwca b. r. przybyć ma do Lwowa 
Minister Przemysłu i Handlu inżynier 
Kwiatkowski na jubileusz Krajowego 


Towarzystwa Naftowego į na ukon“ 
stytuowanie się Lwowskiej Izby Prze- 
myslowo- -Handlowej, które nastąpi 
tegoż dnia popołudniu. 


Wszechsłowianski Zjazd śpiewaczy. 


Uroczysta inauguracja Zjazdu w obecności P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, 


poczęty zdążać w kierunku stadionu 
nieprzeliczone tłumy publiczności, 
które wnet wypełniły stadion i bocz- 
ne trybuny. 


O godz. 12 przybył na stadion P. 
e Rzplitej z szefem kancela- 
rji cywilnej dr. Lisiewiczem i szefem 
gabinetu wojskowego pułk. Głogow- 
skin oraz w towarzystwie Wicew OJc- 
wody Gronziewicza, powitany dźwię- 
kamı Hymnu Narodowego, odegrane- 

go przez orkiestry woj: kowe i Ed 

kami »Niech żyje«. Kiedy P. Prezy- 
dent zajął miejsce w loży, chór męski 
Zjednoczenia Polskich Związków Śpie- 
waczych wykonał z towarzyszeniem 
orkiestry »Gaude Mater«. Następnie 
chór mięszany Zjednoczenia Polskich 
Związków Śpiewaczych odśpiewał z 
towarzyszeniem orkiestry wojskowej 
psalm »Ojczyzna«, wreszcie Lachma- 
na »Do Melpomeny«. Wykonanie 
tych utworów przez ośmiotysięczne 
zespoły wywarło potężne wrażenie. 


Po przerwie obiadowej, którą u- 
czestnicy zjazdu spędzili na stadjonie, 
gdzie urządzono dla nich szereg kuch- 
ni, uformował się pochód, który oko- 
ło godz. 17 ruszył przez miasto ku 
ratuszowi na Stary Rynek. U wejścia 
do ratusza zajął miejsce na fotelu P. 
Prezydent Rzplitejj mając po prawej 
ręce posła Girsę a po lewej prezesa 
Polskiego Zjednoczenia Związków 
Śpiewaczych prot. Ponikowskiego. — 
Około godz. 17.30 pochód, poprze- 
dzony orkiestrą wojskową, wkroczył 
na Rynek. Na czele maszerowały za- 
stępy śpiewaków i śpiewaczek ze 
sztandarami, za drużynami czechosło- 
wackiemi kroczyły jugosłowiańskie, a 
dalej polscy spiewacy z Westfalii, 
Nadrenji, Berlina, Szczecina oraz ze 
Śląska Opolskiego, którym publicz“ 
ność urządziła szczególnie serdeczną 
owację, za nimi chór polski z Wrocła- 
wia Oraz chór nauczycieli polskich z 
Czechosłowacji. Następnie szły zastę- 
py śpicwacze polskie ze Śląska, dalej 
chóry z Pomorza, Kaszub, Gdańska, 
zastęp śpiewaków z Krakowa i innych 
miast Małopolski, następnie z Króle- 
stwa. Na końcu zaś najliczniejsze za- 
stępy drużyn śpiewaczych z Wielko- 
polski i Poznania. Po odebraniu defi- 
lady, odjechał P. Prezydent z otocze- 
niem do Zamku, żegnany okrzykami 
»Niech żyje« przez tłumy zebranej 
publiczności. 


PROPAGANDA KOMUNISTYCZ- 
NA, 


Berlin, 21 maja. (AW.). Według 
doniesień »Germanii« z Moskwy, pre” 
zydjum  międzynarodówki moskiew- 
skiej poleciło zorganizować specjalne 
biuro propagandy dla państwi zachod- 
nio-curopejskich. Propaganda komu- 
nistyczna, skoncentrowana w tem biu- 
rze, ma objąć Francję, Anglję, Niem- 
cy, Włochy i Hiszpanję. Na czele biu- 
ra stoją Smeral, Thaelman i Doriot. 


NOWY RZĄD Z. S. S. R. 


Moskwa, 20 maja. (PAT.) Powsze- 
chne zainteresowanie wzbudza ogłoszo- 
na w dniu dzisiejszym lista nowego 
rządu wszechrosyjskich republik związ- 
kowych, na czele której to listy, za- 
miast Rykowa figuruje Sergjusz Iwa- 
nowicz Syrcow. Syrcow liczy ;5 lat. 


m c 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Lwów, 21 maja. 

Na dzisiejszej giełdzie 
panował ruch mały. 

Kupowano Gazolinę i Dolarówkę 
we większej ilości. 

Tendencja spokojna, 
wyczekujące. 


pieniężnej 


usposobienie 


Nio ANIA 


GAZETA LWOWSKA z dnia 22 maja 1929. 


SG A 


Pamiętniki byłego bawarskiego następcy 


tronu z czasów 


Były następca tronu bawarskiego 
Rupprecht, który był w czasie wojny 
jednym ze znanych niemieckich wo- 
dzów, prowadził w tym czasie szcze- 
gółowy pamiętnik. Pamiętnik ukazał 
Się niedawno w Berlinie drukiem w 
postaci trzech potężnych tomów. Du- 
žo minsa zajmują w nim rozważania 
's.£,czno-strategiczne, Pozatem jed- 
“aK, ks. Rupprecht jako następca tro- 
nu w drugiem z koleji związkowem 
państwie Rzeszy zajmował się wiele 
polityką. 

Najciekawsze jego notatki pocho- 
dzą niewątpliwie z lat 1917 i 1918. 
Książę patrzy na rzeczy realnie; na- 
wet po wybuchu rewolucji rosyjskiej 
nie ogarnia go zbytni optymizm co 
do ostatecznego wyniku wojny dla 
Niemiec. Z wielkiem zwłaszcza zain- 
teresowaniem śledzi on bieg wypad- 
ków w Austrji. Pod datą 1. czerwca 
1917 czytamy notatkę następującą: 
„W wiedeńskim parlamencie opuściło 
wielu czeskich deputowanych demon- 
stracyjnie salę w chwili, kiedy prezy- 
dent w swej powitalnej mowie poru- 
szył ' ogólno-państwowe uczucia i 
wspomniał o walczącej na froncie at- 
mji. Rozpadnięcie się Austrji zbliża się 
w sposób zatrważający *. 

14 lipca przebijają z jego zapisków 
następujące troski: „W Niemczech 
panują obecnie koła wielkiego prze- 
mysłu. Już w ostatnich latach przed 
wojną stała polityka zagraniczna pod 
ich rozkazami; miarodajną jednak by- 
ło dla nich nie dobro państwa a osobi- 
sty ich interes. Wszyscy tańczą przed 
złotym  cielcem. Wykorzystując w 
bezwzględny sposób niedolę wojenną, 
potrafili obecnie w Niemczech speku- 
lanci potworzyć rozmaite instytucje 
centralne, opanowując w ten sposób 
całe życie gospodarcze. Następstwem 
tego będzie to, że stan Średni, który 
Już teraz popadł w skrajny niedosta- 
tek, zniknie po wojnie w zupełności”. 
Postawił tu Rupprecht prognozę, któ- 
rą ziściła wojna i inflacja. 

Niezmiernie ciekawy, zwłaszcza 
dla Polaków jest ustęp dotyczący roz- 
mowy z austr. ministrem spraw zagr. 
Czerninem. Czernin proponował, by 


. . . . 

wielkiej wojny. 
Niemcy odstąpiły Francji Lotaryngję, 
wzamian za co ofiarował „Polskę jako 
państwo o własnej administracji pod 
rządami niemieckiego księcia, pod 
niemieckim zarządem wojskowym, 
złączone unją celną z Niemcami”. 

W pamiętnikach znajdujemy : nad- 
to wzmiankę o sprawozdaniu niemie- 
ckiego posła. w Wiedniu, hr. Wedela, 
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które podnosi, że należy wszelkiemi 
silami powstrzymać upadek Austrji w 
przeczwnym razie mogłoby przyjść do 
połączenia Ausuji z Niemcami, co 
spowodowałoby niepożądaną supre- 
mację katolickiego południa. Ten spo- 
sób pojmowania sprawy popularnym 
jest jeszcze dziś wśród protestanckich 
kół niemieckich jakkolwiek coraz 
modniejszym staje się w jego miejsce 
pojęcie „Anschlussu”. 
B. 


w 


Państwowi urzędnicy z wykształceniem 
akademickiem. 


W dniu 12 maja br. odbyło się.w 
Warszawie w sali I. N. 8. W. —.X. 
Walne Zgromadzenie Związku Stawe- 
rzyszeń  Urzędników Państwowych i 
Samorządowych z wykształceniem 4- 
kademickiem. Obradom przewodni- 
czył wiceprezes Związku dr. St. Okę- 
cki zaś prezydjum tworzyli: Sekretarz 
Związku, Tad. Huczyński, skarbnik 
Inż. Br. Dąbrowski oraz zaproszeni na 
sekretarzy Walnego Zgromadzenia 

dr. St. Kokoszka i Rawski. 
Wśród licznie zebranych członków 
Związku znaleźli się także zaproszeni 
goście, a wśród ʻu. zauważono dy- 
rektora Dep. Admin. Min. Spraw We- 
wnętrznych p. Waissbroda — repre- 
zentującego Ministra Składkowskiego, 
p. Zbigniewa 'Miszke — reprezentuję 
cego Ministra Zaleskiego, p. Teplú- 
skiego — reprezentującego dyrektora 
Dep. Ogólnego Ministerstwa „Spraw 
Zagranicznych, dr. Kaflińskiego z Pre- 
zydjum Rady Ministrów oraz,. wielu 
innych. 7 

Po serdecznem powitaniu „przyby: 
łych przez przewodniczącego ..dr., O- 
kęckiego przemawiali p. Wł. .Żęgie- 
stowski — sędzia apelacyjny imienieni 


. Związku Sędziów i Proekuratorów,. pi 


An. Czekalski — imieniem Twa. N. S; 
W. p. Jerzy Tereszcznko (=,p4lmie 
niem Zrzeszenia .Aplikantów  Zawo+ 
dów Prawniczych. sn: 
Przewodniczący Zebrania podzię: 
kowawszy za serdeczne „przemówienia 
odczytał otrzymane depesze: p. Mini- 
stra Staniewicza, Rektora Uniwersyte- 


wstępuje do służby państwowej, 


tu Warszawskiego Jego Magnificencji 
Przychockiego, Prezydenta m. War- 
szawy Słomińskiego, poszczegó!- 
nych Ministrów, Rektorów Uniwersy- 
tetów, Dziekanów Wydziałów Uni- 
wersyteckich, Wojewodów i wielu 
wielu innych. z 

Po wysłaniu depesz hoidowniczych 
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
do Marszałka Józefa Piłsudskiego i 
Premjera dr. Kazimierza Świtalskiego 
oraz po przyjęciu do wiadomości pro- 
tokółu ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia, przewodniczący złożył szcze- 
gółowe sprawozdanie z działalności 
Związku, które dowiodło niezłomnej, 
a owocnej pracy Związku w roku u- 
biegłym. Sprawozdanie komisji rewi- 
zyjnej złożył p. Eljasz Czajkowski, po- 
czem wysłuchano z uwagą referatu o 
przygotowaniu kandydatów do stanu 
urzędniczego. Kwestja, która stała się 
obecnie aktualną, to  niebezpieczń- 
stwo, grożące z tego powodu admini- 
stracji państwowej, że brak w niej zu- 
pełnie narybku urzędników kwalifiko- 
wanych, z młodych nikt bowiem zs 
z: 
tychczasowi zaś urzędnicy opuszczają 
służbę: “ú 

Podkreślano także współudział 
Związku w pracach dotyczących pra- 
wa administracyjnego i politycznego, 
poczem na wniosek p. Hollendra u- 
chwalono Zarządowi Związku przez 
aklamację absolutorjum oraz podzię- 
kowanie za trudy i owocną działal- 
ność. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 
KUCH SLUZBOWY. 


W MINISTERSTWIE SPRAWIEDLI- 
WOŚCI. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej po- 
stanowieniem z dnia 29 kwietnia 1929 
roku przeniósł w stan spoczynku: sę- 
dziów okręgowych we Lwowie: Józe- 
fa Drzymalika, Adolfa Fidę, 
Jana Teisseyrego; sędziów okr. 
w Czortkowie: Teodora Jaskula- 
ka i Zygmunta Tyszkowskie- 
go; sędziów okr. w Brzeżanach: Ry- 
szarda Krynickiego i Franciszka 
Pomianowskiego; sędziego o 
kręgowego w Stanisławowie dra Majera 
Kalmusa oraz sędziego okręgo- 
wego w Tarnopolu dra Wilhelma R u- 
bińskiego. 


(»Monitor Polskie Nr. 109 z dnia 
13 maja 1929 r.) 
W MINISTERSTWIE ROLNICTWA 
w styczniu 1929 r. 
W Województwie lwowskiem: 
Przeniesiony pow. lekarz wetery-' 
naryjny StefanDyndowicz z Łań- 


cuta na takież stanowisko do Prze- 
myśla. 


Przeniesiony w stan spoczynku po- 
wiatowy lekarz weterynaryjny dr. 
Fryderyk Fried. 


W dyrekcji lasów państwowych 
we Lwowie: 


Zwolniony ze służby asesor rachun- 
kowy Kazimierz Bielański. 


W. Stacji Botaniczno-Rolniczej we 
Lwowie: 


Przeniesiony adjunkt dr. Tadeusz 
Wilczyński ze Lwowa do Puław. 
(»Monitor Polski« Nr. rrr z dnia 
15 maja 1929 r.) 


MIECZYSŁAW OPAŁEK. 


1) 


Z historji kilku oficyn drukarskich we Lwowie. 


Kiedy w roku 1772 zadudniły na 
wyboistym bruku lwowskim ciężkie 
bryki zapełnione wszelakiem narzę- 
dziem drukarskiem Antoniego Pillera, 
oficyny tutejsze chyliły się ku upad- 
kowi i policzone już były ich lata. 
Prasy franciszkańskie wyrzuciły jesz- 
cze w świat odrobinę druków religij- 
nych i „Historję czyli dziwną awantu- 
rę Olindą z Amaryllą” Celestyna Cza- 
plica, poczem znieruchomiały na zaw- 
sze, Podobny los spotkał drukarnię 
Bractwa św. Trójcy przy katedrze ła- 
cińskiej, nie szczęśliwsza też dola pi- 
Sana była oficynie Szlichtynów, bo w 
cieniu skrzydeł orłów dwugłowych 
Przetrwała ledwie lat dwanaście. An- 
toni Piller pozostał bez konkurencji i 
Jako „typograf gubernialny Jego Ce- 
sarsko-Królewskiej Mości* i „drukarz 
uniwersytecki”, miał zapewnioną do- 
stawe druków urzędowych, nazwa- 
nych później „Pillerianami”. Prócz 
nich tłoczył też pierwsze podręczniki 
dla nowych szkół niemieckich we 

woOwie. 

, Wydał Gottscheda gramatykę nie- 
miecką (1774), a także kalendarze pol- 
SKI I niemiecki na rok 1777, O czem 
Pospieszył donieść w „Gazette de Leo- 
pol”? w rubryce „Avertissement* 
Zmarł w r. 1781, poczem prowadzi tą 
drukarnię wdowa Józefina, przy po- 
Mocy synów. Przedsiębiorstwo rozwi- 
Jało się pomyślnie. Już około roku 
1800 posługiwali się Pillerowie papie- 
Tem wyrabianym w własnej papierni, 
w . miejscowości leczniczej Szkło. 
»Niedaleko łazienek — pisze podróż- 


nik niemiecki — znajduje się piękna 
papiernia, cel zwyczajnych przecha- 
dzek gości kąpielowych. Należy ona 
do drukarza Pi!lera. Jest to najpięk- 
niejsza partja w tej okolicy”. Papier- 
nia Pillerów dostarczała tylko papieru 
drukowego. Papier do pisania sprowa- 
karze, fabrykanci papieru i księgarze, 
dzano wówczas z Moraw. 

W zarannej dobie Galicji zazna- 
czyli się Pillerowie nietylko jako dru- 
lecz w przedsiębiorczości swojej « się- 
gnęli dalej. Silni poparciem sfer rządo- 
wych, wystąpili równocześnie w jed-. 
nej osobie. jako drukarze, nakładey i..* 
redaktorowie, uszczęśliwiając „przeza- 
cne Publikum? pierwszemi okazami 
wydawnictw perjodycznych. 

Kiedy bowiem „Gazette de .Lóo- 
pol“ wychodzić przestała, a i „Pismo 
uświadamiające Galicji” wydawane 
przez niejakiego Jana Fryderyka 
Schiicza, po sześciomiesięcznych cier- 
pieniach byt nietrwały skończyło — 
zakrzątała się Pillerowa wdowa o po 
zwolenie na wydawanie pisma nowe- 
go. I uzyskała snać to pozwolenie, 
skoro w dniu 7 stycznia 1784 r. opu- 
ścił tłocznie drukarskie pierwszy nu- 
mer „Lwowskiego Pisma uwiadamia- 
jącego”. Wychodziło ono jedynie w r. 
1784, a upadek pisma spowodowała 
„niewystarczająca liczba odbiorców”. 
Wogóle ,przezacne Publikum” lwow- 
skie, a przedewszystkiem polska część 
jego, nie Żywiła należnej pobożności 
wobec prób perjodyki pillerowskiej w 
polskim języku, skoro 1 następna im- 
preza ochrzczona mianem  „Lwow- 


skich  Tygodniowych Wiadomości” 
zapoczątkowana w styczniu 1786 r. 
przetrwała roczną próbę zaledwie i z 
numerem z dnia 3 stycznia 1787 r. 
przeszła do historji. Nie pomogła ży- 
czliwość jaką otoczyły przedsiębior- 
stwo Pillerowej sfery rządowe, które 
wyraziły opinję, że „Krajsamty za- 
służą się bardzo Publice, jeśli każdy z 
nich zjedna przynajmniej 15—18 pre- 
numeratorów i szczególnie Krajsamt 
lwowski będzie przypominał o czaso- 
piśmie hotelom, kawiarniom, winiar- 
niom i domom z bilardami*”. Bez wat- 
pienia spełniał lwowski urząd cyrku- 
larny ochotnie i ściśle to polecenie, 
mimo ro jednak tak on, jak i inne 
Krajsamty nie „zasłużyły się Publice”, 
która nie wykazywała należnego za- 
interesowania dla prasy, protegowanej 
przez rząd. 

Równocześnie z „Lwowskiemi Ty- 
godniowemi Wiadomościami” wycho- 
dził też ich oryginał niemiecki p. t. 
„„Lemberger wöchentliche Anzeigen” i 
z tym poszło drukarzom-redaktorom 
już gładziej, bo „„Lemberger wóchen- 
tliche Anzeigen” wychodziły całych 
lat dziesięć ') 

Wydawnictwa Pillerów redagowa- 
ne były licho 1 nieumiejętnie. Alfons 
Henryk Traunpaur, chevalier d'Opka- 
nie, Belgijczyk z rodu, który lat ośm 
jako wojskowy spędził w Galicji, nie 
szczędzi: prasie lwowskiej ostrej kry- 
tyki, pisząc między innemi: „„Niemie- 
cka Lemberger Zeitung” stoi niżej po- 
ziomu miernoty. Zawiera jedynie spó- 
Źnione fragmenty z obcych pism, a 
W. Bruchnalski: 
galicyjskie 


3 Czasopiśmiennictwo 
1773—1811. W wydawnictwie 


„Stulecie Gazety Lwowskiej”, T. 1L 


jakkołwiek bardzo tania, jest jeszcze 
za droga w stosunku do swej treści”. 

Z początkiem roku 1796 zamienił 
Józef Piller „Anzeigen” na „Lember- 
ger K. K. privilegirtes Intelligenz- 
blatt* który do 1 kwietnia 1811 roku 
dwa razy w tygodniu w czwartki i 
niedziele pod redakcją Pillera wycho- 
dził. Nakład wynosił 300 egzempla- 
rzy. Odbierały je przeważnie urzędy 
z Galicji, zaś poza granicami kraju, je- 
den jedyny prenumerator gdzieś aż w 
Tyrolu. 

Mimo niepowodzeń na polu prób 
wydawniczo - dziennikarskich, przy 
sprycie i zapobiegliwości porastali Pil- 
lerowie dość szybko w pierze. Już w 
pierwszych latach ubiegiego stulecia, 
byli właścicielami jednej, z najpięk- 
niejszych kamienic w ówczesnym 
Lwowie. Podróżnik Schultes (1806— 
1808) nazywa Pillera Trattnerem gali- 
cyjskim, a wiedzieć trzeba, że ów 
Trattner był owocześnie królem księ- 
garzy i nakładców w Wiedniu. 

„Inteligenzblatc” był ostatnią re- 
daktorską i wydawniczą imprezą Pil- 
lerów. Raz ich jeszcze w r. 1838 wy- 
wiodła na pokuszenie „Gazeta Lwow- 
ska“ ośmnaście lat żywota mająca już 
za sobą. Zmarł wtedy redaktor Gazety 
Kratter, a Piotr Piller zabiegi skrzętne 
poczynił, by nań przelano prawa re- 
daktorskie. Z roszczeniami podobne- 
mi wystąpiła jednak wdowa po Krat- 
terze wraz z dziećmi i zabiegi jej dla 
zasług męża, uwieńczone zostały po- 
myślnym skutkiem. Piotr Piller kon- 
tentować się musiał tem, że „Gazetę 
Lwowską” u siebie drukuje. Drukował 
lą zaś prawie od początku jej istnienia 
do r lipca 1848 r. 
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TEATR WIELKI, 


Wtorek 21 maja o godz. 7.30 wieczorem 
„Tosca“ gośc. wyst. M. rołyńskiego. 


Występy gościnne Michała Hoiyńskiego, 
jednego z najwybitniejszych tenorów bohater- 
skich na curopejskim rynku artystycznym, 
obudziły w koiach muzykalnych Lwowa nad- 
zwyczajne zainteresowanie. Znakomity Špic- 
wak wystąpi po raz pierwszy w „Tosce* ope- 
rze Pucciniego we wtorek 21 bm. Ceny miejsc 
normaine, zniżki ważne. 

Kierownika chórów operowych i operct- 
kowych poszukuje dyrekcja teatrów miejskich 
na przyszły se Osoby kompetujące zechcą 
się zgłosić m etarjacie teatru. 


! 


ką 


TEATR MAŁY. 
Wcorck 21 maja o godz. 7.30 wieczorem 
„iiłosć bez grosza“. 


BIURO KONCERTOWE TUERKA. 

Piatek 24 maja: Rosyjski Zespół Bojanów 
z udziałem zespołu bałałajkowego. 4059 

Rosyjski Zespół Bojanów z udziałem ze- 
społu bałałajkowego pod artystycznem kierow- 
nistwem Alcksadra Ropickiego, wystąpi z jed- 
nym koncertem w piątek 24 b. m. w sali Tow. 
Muzycznego. Zespół wystąpuje w malowni- 
czych strojach bojarskicn. Program wieczoru 
obejmuje utwory najwybitniejszych kompo- 
zytorów rosyjskich, pieśni ludowe, syberyj- 
skie charakterystyczne pieśni dalekiego 
wschodu. Bilety po popularnych cenach do na- 
bycia w magazynie nut Seytastha. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Kandydatki do rozwodu” 


i „13-ty przysięgły“. 
CHIMERA: „Płonący okręt“. 
CASINO: „Boska kobieta". 
COLOSSEUM: „Tawerna tysiąca rados- 
ci* i „Dzieci Rasputina Granta. 
FATAMORGANA: „Arlekinada życia”. 
GRAŻYNA: „Burza“. 
KOPERNIK; „Spowiedź Kobiety“ i „We- 
sola wojna marynarzy“. 
EW: „Madame Recamjer*. p 
MARYSIEŃKA: „Spowiedź Kobiety“ i 
„Wesoła wojna marynarzy. 
LUNA; „Walka o szmaragd”. 
PALACE: „Gehenna Pasierbicy*. 
PASAŻ: „Na żółtych wodach Jani-Sen- 
Kjang*. 
OAZA: „Niepotrzebny człowiek”. 
PAN: „Mogiła wśród lodowców“. 
PASAŻ: Dwie serje razem. „Król dżun- 
JW, 
i PROMIEŃ: „My pierwsza brygada“. 
UCIECHA: „Miasto cudów”. 


Zwyczajne walne zgromadzenie członków 
Kasyna i Koła lit, art. odbędzie się w środę 
2a bm. o godz. ro-tej w wielkiej sali. W razie 
braku kompletu odbędzie się tegoż samego 
dnia i w tem samem miejscu o godz. 19 i pół 
drugie walne zgromadzenie, na którem będą 
zapadać uchwały bez względu na ilość zebra- 
nych (art. 38 statutu). « 

Detronizacja Króla Kurkowego. W nie- 
dzielę jako w pierwszy dzień Zielonych Świąt 
odbyła się na Strzelnicy tradycyjnym zwy- 
czajem detronizacja Króla Kurkowego. Po na- 
bożeństwie w kościele parafialnym OO. Fran- 
ciszkanów udała się brać strzelecka na Strzel- 
nicę, gdzie tegoroczny Król Kurkowy dr. O- 
staszewski-Barański złożył insygnia swej wła- 
dzy w ręce wiceprez. Tow. p. Sudhoffa. W tym 
tygodniu odbywa się strzelanie królewskie, a 
w przyszłą niedzielę zostanie ogłoszony wynik 
zawodów i proklamacja nowego króla i 
dwóch marszałków. 


Walne zgromadzenie członków Klu 
bu Polsko-Czeskosłowackiego we Lwo- 
wie odbyło się w ubiegły wtorek. Li- 
cznie zebrani zwolennicy zbliżenia na- 
rodów słowiańskich  wysłuchawszy 
sprawozdania z działalności ustępujące- 
go zarządu, udzielili mu absolutorjum 
poczem wybrali nowe władze towarzy- 
stwa w następującym składzie: prze- 
wodniczący kustosz Wł. T. Wisłocki, 
członkowie: prof. dr. J. Czekanowski, 
dyr. J. Distl, prof. dr. A. Fischer, R. 
Haase, prof. dr. A. Konir, prof. dr. W. 
Moraczewski, dr. J. B. Richter, dr. J. 
Rojicek, zastępcy: prof. B. Czuruk, St. 
Papierkowski. Do komisji rewizyjnej 
uproszono: konsula dra J. Jiraska, nacz. 
A. Karchezego i prof. St. Niemczyc- 
kiego. Po wyczerpaniu części admini- 
stracyjnej wvgłosił konsul czeskosło- 


GAZETA LWOWSKA z dnia 22 maja 1929. 


waca dr. |. Jirasek referat p t. -Res 
forma rolna w Czechosłowacji a trak- 
taty pokojowe”. Zebrani wysłuchali z 
wielkiem zainteresowaniem zajmującej 
prelekcji, po której nastąpiła dluga i 
wyczerpująca dyskusja, w której zabra- 
li głos nrzedewszvstkiem: prof. dr. J. 
Czekanowski, prof. dr. A. Fischer, 
nacz. A. Karchezy, dyr. J. Stiksa, dr. 
J. B. Richter, radca St. Smoleń i prele- 
gent.. Zebranie przeciągnęło się do pó- 
źnej nocy. 


Auto wjechało na chodnik. Ub. nocy 
Ludwik Zawada, szofer autodorożki nr. 7161 
jadąc pl. Marjackim wjechał obok hotelu Eu- 
ropejskiego na chodnik i przewrócił ustawio- 
ny z okazji Marszu Zadwórzańskiego słup 
drewniany. Autodorożka została lekko usz- 
kodzona. 


KRAJOWA 


TARNOPOL. Morderca zastrzelony przez 
posterunkowych. Jeszcze dnia 28 kwietnia we 
wsi Wólka pow. Kamionka Strumiiowa za- 
mordowano M. Handzika. — Onegdaj arcsz- 
towano sprawcę tej zbrodni Władysława Kram 
czuka, którego posterunkowi Werner i Setler 
eskortowali do Buska. W momencie, gdy 
przechodzili przez las morderca rzucił się do 
ucieczki, a kiedy trzykrotne wezwania do za- 
trzymania się pozostały bezskuteczne rozległy 
się dwa strzały, od których Kramczuk padł u- 
godzony śmiertelnie. 

BORSZCZÓW. Oberwanie chmurv. Nad 


Borszczowem przeszła w czasie świąt kata- 


strofalna burza. Mały strumień, płynący przez 
tę miejscowość wezbrał tak gwałtownie, że 
spowodował zniszczenie zasiewów pobliskich 
ogrodów, porywając dwie szopy, sieczkarnie, 
szereg kładek. Straty spowodowane burzą o- 
bliczają na 40.000 zł. Równie zwałtowna bu- 
rza szalała nad Sarańczukami i Potutorami w 
pow. brzeżańskim. 

CZORTKÓW. Tajemnicza kradzież 40 
tysięcy złotych. W nocy z 15 na 16 maja w 
niezwykły sposób skradziono z kasy dóbr 
hrabiego Lanckorońskiego obok  Czortkowa 
40.000 zł. gotówką. Sprawca dotychczas nie- 
znany, dostał się do kasy podrobionym klu- 
czem. Na miejsce kradzieży wysłano psa po- 
licyjnego. 

ZŁOCZÓW. Podpalił dom, by wziąć pre- 
mję ubezpieczeniową. Onegdaj o północy 
wybuchł pożar w zagrodzie Dyonizego Ho- 
roszki w Pijarszczyźnie ad Zawarnica, w tu- 
tejszym powiecie, i zniszczył dach domu mie- 
szkalnego. Dom był ubezpieczony w PZUW 
w Tarnopolu. O podpalenie swej zagrody jest 
podejrzany sam poszkodowany, gdyż jeszcze 
przed pożarem wyniósł on z domu wszystkie 
rzeczy, nie zapominając © najdrobniejszcyh 
przedmiotach. Przeciw  Horoszce zwrócono 
doniesienie karne do tutejszej Prokuratury. 


ZAGRANICZNA 


WASZYNGTON. Znaczki pocztowe z 
podobizną Pułaskiego. Członek kongresu John 
Schaefer z Milwaukee zgłosił do Izby niższej 
wniosck o wydanie specjalnych znaczków 
pocztowych z podobizną Kazimierza Puła- 
skiego, w  150-tą rocznicę jego śmierci. 
Znaczki te miałyby się ukazać w październiku 
roku bieżącego. 


Sprowadzenie zwłok Ś. p. por. Szałasa. 


Zwłoki ś. p. por. Szałasa, który zgi- 
nął w roku zeszłym tragiczną Śmiercią 
przy lądowaniu w Bagdadzie, przyby- 
ły wczoraj rano na statku Alesia do 
portu w Constancy. 
ciach  żałobnych, zorganizowanych 
przez armję rumuńską, trumnę prze- 
niesiono do wagonu. W Śniatynie i 
Stanisławowie złożyły delegacje woj- 
skowe liczne wieńce. 

We Lwowie, dokąd pociąg przybył 
o godz. 6 popoł. zgromadzili się na 
dworcu reprezentanci władz wojsko- 


Zjazd rozpoczął się o godz. Io-tej 
rano w sali Izby przemysłowo-handlo- 
wej. Na obrady przybyli: pułk. Sła- 
wek, wiceprez. klubu sejm. B. B. W. 
R. poseł Polakiewicz, Wojewodowie: 
Gołuchowski, Nakoniecznikoff - Klu- 
kowski ze Stanisiawowa i Muszyński z 
Tarnopola, gen. Norwid-Neugebauer, 
starosta lwowski Eckhardt, nacz. 
wydz. woj. Rogowski, kurator szkoł. 
Pytlakowski, posłowie i senatorowie: 
Dzieduszycki, Garlicki, Jaruzelski, Ko- 
sydarski, dr. Moszyński, Potworowski, 
dr. Seidler, dr. Stroński, dr. Wojcie- 
chowski, Wojtowicz,  Wysoczański, 
ZŻiemiak, Nowak, Szarski i Gołuchow- 
ski. Z Warszawy przybył prócz pre- 
zesów generalny sekretarz B. B. W. R. 
Pużyński. Zjawili się też przedstawicie- 
le lwowskich stowarzyszeń: w imieniu 
Związku Strzeleckiego pułk. Baczyń- 
ski, prezes Izby rękodzielniczej Pam- 
mer, prezes zjednoczenia pracy wsi i 
miast inż. Opolski, Kom. Rząd. Nar. 
Domu M. Baczyński, imieniem klubu 
żydów-Polaków dr. Wasser i inni. 

Imieniem organizacyj B. B. W. R. 
na terenie Wschodniej Małopolski, o- 
tworzył zjazd poseł dr. Zdzisław 
Stroński. Mówca odczytał depeszę na- 
desłaną przez posła m. Lwowa, Min. 
Kwiatkowskiego, który nie mogąc 
przybyć na zjazd przesyła mu życzenia 
pomyślnych obrad. 

Na przewodniczącego wybrano 
prof. dra Chylińskiego, na zastępców 
posła Strońskiego, p. Dworskiego 1 inż. 
Biluchowskiego. 

Następnie zabrał głos pułk. Sławek, 
ujmując w zwartem przemówieniu za- 
sadnicze wskazania, jakie w pracy or- 
ganizacyjnej przyświecają Bezpartyjne- 
mu Blokowi. Przechodząc do stosun- 
ków we Wschodniej Małopolsce, a 
mianowicie sprawy ukraińskiej, zazna- 
czył mówca, że musimy starać się wy- 
brnąć z tej sytuacji, w jaką wpędziła 
nas Austrja, działając w myśl zasady: 
„divide et impera”. Należy dążyć do 
współpracy na terenie codziennego ży- 
cia i szukać drogi do porozumienia, ła- 


Po uroczystoś- ` 


wych i cywilnych przyczem w kom- 
plecie stawili się oficerowie 6 pułku 
lotniczego. Po odegraniu przez orkie- 
strę Hymnu Narodowego i marsza ża- 
lobnego, złożono na trumnie szereg 
wspaniałych wieńców i kwiatów. 

Wagon ze zwiokami ruszył w dal- 
szą drogę o godz. 23.05 pociągiem oO- 
sobow ym. 

W Warszawie na dworcu cbecna 
będzie kompanja honorowa pułku lor- 
niczego i licznie reprezentowany kor- 
pus oficerów lotników. 


- Zjazd dzielnicowy B. B. W. R. 


godząc dawny ton nienawiści, z jakim 
obie strony do tych spraw podchodzi- 
ły. Będzie to współdziałanie z rozum- 
ną tendencją Rządu. Mowę prezesa 
przyjęto żywemi oklaskami. 

Dziękując pułk. Sławkowi za pod- 
kreślenie tych wskazań, prof. Chyliń- 
ski prosił go, ażeby wyraził Marszałko- 
wi Piłsudskiemu, iż jak w wojsku jest 
Naczelnym Wodzem, tak organizacja 
B. B. W. R. uważa go w służbie cywil- 
nej za ukochanego Komendanta. Po- 
wstaniem z miejsc i oklaskami, po- 
twierdzili obecni te słowa. 

Imieniem trzech Wojewodów po- 
witał zjazd Wojewoda stanisławowski 
Nakoniecznikoff, im. Związku Legjo- 
nistów i Strzelców pułk. Baczyński, 
im. Zw. pracy obyw. kob. red. Micha- 
lina Tlausnerowa. Gorąco powitano 
przemówienie p. Michała Baczyńskiego 
imieniem ludności  staroruskiej. Dr. 
Wasser przemówił imieniem klubu ży- 
dówsPolaków, zapewniając o gorącem 
przywiązaniu do Państwa. 

Następnie przemawiali delegaci Kół 
prowincjonalnych, składając sprawo- 
zdania. Popołudniu referat polityczny 
wygłosił poseł Wojciechowski, poczem 
wywiązała się dyskusja, W poniedzia- 
łek rano, poseł dr. Śtroński omówił 
sprawy organizacyjne, poczem w ratu- 
szu odbyła się Akademja poselska z 
przemówieniami posła Polakiewicza i 
posła Wojciechowskiego. Następnie u- 
roczysta akademja w Teatrze Wielkim 
z przemówieniami prezesa Sławka, wi- 
ceprezesa Polakiewicza i częścią arty- 
styczną. 

Obrady zakończyły się przyjęciem 
przez aklamację telegramów. 1) Zjazd 
delegatów Bezpart. Bloku Współpracy 
z Rządem Województw południowo- 
wschodnich, przesyła wyrazy hołdu i 
czci Panu Prezydentowi Rzeczypospo- 
litej Ignacemu Mościckiemu. 

2) Zjezd delegatów B. B. W. R. 
Województw połudn.-wschodn. prze- 
syła wyrazy hołdu i czci p. Marszałko- 
wi Piłsudskiemu zapewniając o swej 
wierności dla jego ideologji i ślubując 
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pracować dla dobra Państwa w mysl 
wskazań Wodza Narodu. 

3) Zjazd delegatów B. B. W. R. 
Wojew. połudn.-wschod. przesyła wy- 
razy czci p. Premjerowi Kazimierzowi 
Świtalskiemu, zapewniając go o pełnej 
chęci i gotowości oddania wszystkich 
sił realizacji poczynań obecnego Rz-ą 
du. 

Oraz rezolucji: 1) Zjazd delegatów 
B. B. W. R. Wojew. połudn.-wschod. 
uważając przeprowadzenie Projektu 
Zmiany Konstytucji Rzplitej wniesio- 
nego przez Klub poselski B. B. W. R. 
za zadanie naczelne chwili obecnej — 
postanawia całą swą siłę i działalność 
poświęcić przedewszystkiem zadaniu 
jak najszybszego przeprowadzenia 
zmiany ustroju. 

2) Zjazd delegatów B. B. W. R. 
Wojew.  połud.-wschod. postanawia 
przy pelnem  potępieniu prochnieją- 
cych form partyjnictwa pracę swą sku- 
pić w pierwszej linji na dzixłalności 
społecznej, oświatowej i gospodarczej 
przez wzmożenie akcji odnośnych to- 
warzystw i związków. 

3) Zjazd deleg. BBWR. Wojew. po- 
łudniowo-wschod. przy zgodnem pod- 
kreśleniu swej gotowości ! chęci pro- 
wadzenia polityki współżycia z ludno- 
ścią ruską i stosowania mctody u- 
względniania jej potrzeb, stwieidza ró- 
wnocześnie konieczność energicznej 
walki z wszelkiemi akcjami irredenty- 
stycznemi i sabotażowemi ukraińskich 
otganizacyj. 

4) Zjazd na tle wyczerpujących 
obrad uchwala pełne zaufanie i naj- 
żywsze uznanie dla prezesa Bloku puł- 
kownika Sławka oraz ala calego Pre- 
zydjum Bloku i Kierownictwa Bloku 
Bezpart. Województw południowo- 
wschodnich. 


Bi. p. 
dr. Natan Loewenstein. 


Dziś o godzinie 7-mej rano zmarł 
nagle w wieku lat 70 dr. Natan Loe- 
wenstein. Nazwisko i postać znane są 
dobrze nietylko mieszkańcom Lwowa, 
i Małopolski, gdyż wybiegło ono poza 
granice naszej prowincji i zyskało so- 
bie rozgłos przed wojną w Wiedniu, a 
po wojnie w Warszawie. 

Dr. Natan Loewenstein był indy- 
widualnością wybitną i wszechstronną. 
Był znakomitym adwokatem, świet- 
nym mówcą, bystrym i zręcznym poli- 
tykiem. Ale w szeregu tych tytułów i 
zasług był jeden, do którego on i jego 
przyjaciele przywiązywali największe 
znaczenie: dr. Natan Loewenstein był 
jedną z czołowych i najbardziej repre- 
zentatywnych postaci obozu Żydów- 
Polaków, był nim od początku swojej 
karjery politycznej i takim do śmierci 
pozostał. 

Mimo wieku podeszłego zawsze 
smukły, elastyczny, wykwintny, był 
postacią europejską w pełnem znacze- 
niu tego słowa. Wybijał się w każdem 
środowisku i na każdym obranym 
przez siebie terenie pracy. Był jednym 
z najlepszych mówców polskich, są- 
dowych i parlamentarnych, a mowy 
jego, wygłaszane przed wojną w Sej- 
mie galicyjskim, a po wojnie w Sejmie 
warszawskim  podbijały czarem, ele- 
gancją i bogactwem słowa i zawsze 
wypełniały salę po brzegi. 'Ten sam 
rozgłos świetnego mówcy zdobył sobie 
dr. Natan Loewenstein, jako poseł do 
parlamentu austrjackiego, którego był 
jednym z najwybitniejszych człon- 
ków. Niezwykle miły w obejściu i wy- 
tworny w formach towarzyskich na- 
dawał się jak nikt inny do przeprowa- 
dzania trudnych traqsakcyj, tak poli- 
tycznych, jak finansewych. 

Z drem Loewensteinem schodzi do 
grobu człowiek pełen wielostronnych 
sił żywotnych, opanowanych i wyzy- 
skanych przez wielką kulturę, i dzia- 
łacz o wielkich zasługach, które na- 
zwisku jego zapewnia trwałą pamięć. 

i.) 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 22 maja 1929. 
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Powołanie rezerwistów 
na ćwiczenia. 


Rozkaz Ministra Spraw Woj- 
skowych. 

Ukazał się rozkaz Ministra Spraw 
Wojskowych, zarządzający w roku bie- 
zącym zwyczajne Ćwiczenia szerego- 
wych rezerwy. 

Rozporządzenie niniejsze ustala na- 
Stępujące terminy powołań na ćwicze- 
nia dla poszczególnych rodzajów broni 
1 służby. 

Piechota od 3 do 14 września. 

Czołgi od 10 czerwca do 20 lipca. 

Kawalerja od I do 20 lipca. 


_Artylerja od 3 czerwca do 31 paź- 
Ziernika. 


Lotnictwo od 3 czerwca do 14 
Września. 

Samochody od 12 sierpnia do 21 
Września. 

Łączność od s sierpnia do 14 
Września. 


Służba zdrowia, intendantura i we- 
terynaryjna od s-go sierpnia do 17-go 
września. | 

Żandarmerja od 3 czerwca 
lipca. 


Marynarka wojenna od 1 czerwca 
O rr września. 

Okres trwania turnusu ćwiczeń jest 
Czterotygodniowy. Podlegający obo- 
Wiązkowi odbycia ćwiczeń mogą wno- 
sić prośby do właściwej P. K. U. o 
Zwolnienie ich od tego obowiązku w 
roku bież., względnie o przesunięcie 
Im terminu ćwiczeń. Motywy, dla któ- 
Tych przychylnie może być potrakto- 
Waną prośba petenta, są następujące: 
choroba obłożna rezerwisty, ważniej- 
Sze wypadki rodziny, podróże nauko- 
We, oraz inne nadzwyczajne wypadki, 
Których wiarygodność musi być stwier- 

zona przez odnośne władze. Prośby 
Winny być wniesione bezpośrednio do 
P. K. U., w terminie dwutygodniowym 
Przed rozpoczęciem ćwiczeń. 

Zwolnieniu zunełnemu od ćwiczeń 
Podlegają posłowie i senatorowie, funk- 
CJonarjusze policji państwowej, oraz 
Pracownicy więzienia dla dożywotnych 
W górach Ś-to Krzyskich. 

W roku bieżącym karty powołania 
TOzsyłane nie będą, natomiast o rozpo- 
Częciu ćwiczeń zainteresowani powia- 
domieni będą drogą plakatów, które 
W najbliższych dniach rozlepione będą 
Ta murach miasta. 


do 13 


OFJA MEISNERÓWNA. 


MEWY. 


i Tylko uparta, natrętna myśl łączy- 
a j} z ziemią. Pragnęła jeszcze tego 
Cudu, żeby i on kiedyś umiłował mo- 
tze, wodę, dal bezbrzeżną i mroczny 
Urok Wika, bez tego lekceważącego u- 
śmiechu Wiki Właśnie z dumą — nasz 
Wik! 

Rozumiała, że to pragnienie nie w 
OTĘ, teraz, kiedy zażądała rozwodu, 
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ogika rozumu wcale nie jest silniej- | 


*a od logiki serca. 

. Bolało ją to, że nie może mu po- 
„ IEdzieć tego wszystkiego, co czuje — 
Jak - RÓWNIE LP 
gl Jedynie pragnie jego szczęścia. Mo- 
e to wszystko powiedzieć tylko 
nią tragikomiczną pokrywką udawa- 
„» l wtedy też jej palce z niewypo- 
tedzianą miłością muskały jego kru- 


Z ; > 
czej Włosy, Ale i to się skończyło. Za- 
ara Się znów nowe udawanie, sto- 
go € trudniejsze. Głos mówił co inne- 
n 


lz słowa, oczy słowom kłamały. 
sh A przedtem — on brał te jej bole- 
Wyznania i może śmiał się z nich 
Taz uchu, Ale przytem wyzyskiwał te- 
tunk; odnie sytuację. Kradł jej poca- 
__" tak, że im się bronić nie mogła 
„trudno, trzeba być szczerą — cza- 
TAN chciała, bo porywały ją mocą 
h sipe słodyczą upajającą. Ni- 
Się pa a przecież całą mocą budzącej 
miętności pragnęła ich sama. 


s 


przebacza i zapomina. ; 


NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. | 


Odkrycie Plemienia Nomadów w 
Azji. Sowiecka Ekspedycja etnograficz- 
na, która wyruszyła niedawno z Azji 
mniejszej odkryła w okolicach repu- 
bliki turkmeńskiej istnienie nieznane- 
go dotychczas plemienia nomadów, 
noszącego nazwę  Bragunów. Nie- 
zmiernie charakterystyczne obyczaje 
tego plemienia zostały opisane przez 
ekspedycję i będą opublikowane po 
jej powrocie do Moskwy. 

Kongres Pen-Kiubów w Wiedniu. 
Dnia Iş czerwca b. r. nastąpi w 
Wiedniu otwarcie Międzynarodowego 
Kongresu Pen-Klubów. Udział w kon- 
gresie wezmą delegaci Pen-Klubów z 
30-tu krajów Europy i Ameryki. Za- 
powiedziano przyjazd szeregu znako- 
mitych pisarzy, a więc z Anglji przy- 
być mają John Galsworthy, Bernard 
Staw, H. G. Wells i p. Dawson-Scott. 
Francja wysyła Jules Romain'a i Ben- 
jamina Cremieux, jako też na specjal- 
ne zaproszenie — Paula Valery i Ro- 
main Rollanda, z ramienia literatów 
rosyjskich spodziewany jest przyjazd 
Mereżkowskiego i Gorkiego. Z Nor- 
wegji przybędą Johan Bojer i Barbara 
Ring. Z Szwecji Axel Lundegard i 
Andres Oesterling. Zaproszeni zosta- 
li pozatem liczni członkowie honoro- 
wi poszczególnych Pen-Klubów, jak 
Andersen Nexö, Benedykt Croce, Sza- 
lom Asz i inni. 

Delegacja polska składać się będzie 
z Juliusza Kadena - Bandrowskiego, 
Zdzisława  Kleszczyńskiego, Emila 
Breitera. Wyjazd prezesa Goetla nie 
jest jeszcze pewny. 

Nazwiska delegatów z innych kra- 
jów nie zostały dotychczas ustalone. 

Zmniejszenie się liczby studentów 
medycyny we Francji. Świeżo ogłoszo- 
ne francuskie dane statystyczne wyka- 
zują, że liczba młodzieży francuskiej, 


studjującej medycynę, zmniejsza się 
stale od czasu wojny. i 
Liczba tez doktorskich  wniesio- 


nych do wydziału medycznego uniwer- 
sytetu paryskiego, wynosząca 665 w 
1926 r., spadła w 1927 do 556, a w 
1928 r. do 493, a zatem w ciągu dwu 
łat zmniejszyła się o 25 proc. 

I liczba dyplomów lekarskich, za- 
rejestrowanych, wykazuje od 1920 r. 
także stale znaczną tendencję zniżko- 
wą, dochodzącą obecnie do 30 proc. 

Przyczyną tego zjawiska ma być z 
jednej strony nadprodukcja lekarzy, 
wskutek której coraz trudniej o zaro- 


Jakże się tu bronić. Przecież to 
mąż! 
Ale zaczęi sobie wmawiać, że „-st 


bolesnem upodleniem pozwalać się ca- 
łować człowiekowi, który przecież nie 
kocha, więc zabroniła ich sobie — ale 
tęskniła. 

Świszczące warczenie 
częło zbliżać się szybko. Nagle ogrom- 
ny dobrze znany kształt stanął między 
nią a słońcem i okrył ją cieniem. Zer- 
wała się. Motor stanął. 

Wysoko nad nią zawisł nieruchomy 
kadłub stalowego - ptaka. Zatoczył o- 
gromne kolisko i szeroką spiralą za- 
czął opadać ku wodzie. Widocznie 
miał zamiar wodować tuż koło jej ło- 
dzi. 

Opada stylowo, spływa z drgającego 
słońcem przestworza na senną, roz- 
grzaną wodę. 

Już! 

Prysnęły połyskliwe fale, rozbite 
dziobem  wodnopłatowca, i posypały 
się prześwietlone słońcem kryształki 
pyłu wodnego. ; 

Kieniewicki, piękny w skórzanej 
kombinacji, cały jaśniejący od uśmie- 
chu, salutuje ją, przepływając. 

Ogromny srebrny ptak przemknął 
po wodzie tuż koło jej łodzi, huśtając 
ją rozbitemi falami, przepłynął i za 
chwilę znowu wzbił się lekko w błę- 
kitne powietrze. 

Na wodzie pozostała blizna piany, 
a nad wodą, już daleko warczał znów 
oddalający się motor hvdroplanu. 

Stella dopiero w tej chwili spo- 


motoru za- - 


bek w tym zawodzie, z drugiej zaś — 
drożyzna, nie pozwalająca licznym ro- 
dzicom na opłacanie kosztów pięcio- 
letnich studjów swych synów na wy- 
dziale lekarskim. 


Polonica we Włoszech. Prof. Fi- 
lippo Galli sympatyk Polski umiescił 
dwa ciekawe i wyczerpujące artykuły 
na naczelnem miejscu w »ll Carlino 
della Sera« p. t.: »La Polonia nel de- 


cennio della sua indipendenza« i »La 
stampa polacca«. 


Nr. 19 tyg. „Kobieta Współczesna“ przy- 
nosi szereg bardzo ciekawych artykułów: 
„Dlaczego  protestujemy* T. Męczkowskiej, 
garść wspomnień o Marji Turzytnie przez K. 
Bujwidową, dalszy ciąg studjum prof. K. Ho- 
molacsa „Etyka i Sztuka” i szkicu „Juzefuo- 
weczka”, H. Romer. Sprawozdanie N. Samo- 
tyhowej z „Wystawy Drzeworytów Polskich”, 
korespondencja M. Czapskiej z Paryża i wia- 
domości z szerokiego świata uzupełniają treść 
tego ciekawego numeru. W numerze tym roz- 
poczyna się nowa powieść Jana Wiktora p. t. 
„Marta“. Dodatek „Mój Dom“ zawiera mody 
wiosenne a tablica robót daje śliczny wzór 
haftu na poduszkę. 
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Ż sali koncertowej. 
Ada Sari. 


P, Ada Sari włada swym aparatem 
wokalnym wszechstronnie. Znaczna 
muzykalność ułatwia jej istotną orjen- 
tację w charakterze i stylu śpiewanych 
utworów, przyczem zbyt chętnie ope“ 
ruje koncertantka efektami wirtuo- 
zowskiemi. Specyficzne finezje jej 
niepospolitej techniki znane są już 
powszechnie na międzynarodowym 
terenie Europy i Ameryki, dlatego po- 
winna p. A. S. zrezygnować z wyko- 
nywania utworów, pozbawionych 
„walorów prawdziwej sztuki, Jak dłu- 
go wykonawca walczy o miejsce na 
Parnasic, wszelkie Środki, jakiemi do 
celu zmierza, są mu dozwolone i zro- 
zumiałe: pełnowartościowy artysta ma 
przedewszystkiem moralne obowiązki 
wobec samej- sztuki. Sądzę, że tak ba- 


nalna i licha kompozycja, jak Farley'a 
»The Night Wind«, nie licuje z ar- 
tyzmem p. Sari, a tylko dla końcowej 
rakiety nie opłaca się tracić energji 
i czasu. Arje z »Rigoletta« i »Łucji« 
są dziś w operze ledwie do zniesienia; 
estrada koncertowa domaga się współ- 
cześnie ważniejszych problemów. 

Sjógren jest utalentowanym epigo- 
nem romantyków; pieśni Griega na- 
leżą do najlepszych, jakie w drugiej 
połowie wieku XIX. (do czasów Wol- 
fa) powstały (może dlatego prawie ni- 
gdy się ich nie śpiewa). P. A. S. wy- 
konała utwory tych synów Skandyna- 
wji z szczególnym pietyzmem. Ocze- 
kujemy w przyszłości Wolfa, R. 
Straussa i Debussy'ego. 

Dr. Seweryn Barbag. 


= ————— 


Tygodniowa Bibljografja Regjonalna 
z Województw iwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego 
i wołyńskiego 
opracowana przez Bibijotekę Uniwersytecką we Lwowie 
na podstawie wpływów za czas od 9 do 16 maja 1929r. 


Avancin M.: Rok Chrystusowy czli roz- 
myślanie na każdy dzień roku o życiu i nauce 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, tłum. z łaciń- 
skiego X. Al. Jełowicki. Wyd. nowe przejrzał 
O. Prokop, kapucyn. Lwów 1929. Nakł. 
Księg. Gubrynowicza i Syna. (Druk. W. L. 
Anczyca w Krakowie). 80, str. $ro, 1 nib. 

Komisja kodyfikacyjna Rzeczypospolitej 
Połskiej. Sekcja prawa karnego, t. 4, zesz. 3. 
Projekt części szczególnej kodeksu karnego... 
Lwów 1929. (Związkowa Drukarnia we Lwo- 
wie). 80, str, IID. 

Młodzi idą. Jednodniówka Baonu Szkoły 
Podchorążych rez. nr. ro w Gródku Jagiel- 
lońskim, maj 1929. (Lwów) [1929]. (Drukar- 
nia Akademicka) 40, str. 120. 

Plan miasta Poznania oraz widok Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej z lotu ptaka. 
Podziałka 1:15.000 rys. Z. Żuchniewski. Oprac. 
w Inst. Geogr. Uniw. Poznańskiego. Lwów 
[1929]. Nakł. i druk. Książnicy-Atlas. 

| Rozprawy i Sprawozdania polskiego Towa 


strzegła, że jest tylko w kostjumie ką- 
pielowym i że odpięła ramiączka, bo 
cisnęły ją przy leżeniu. 

Chwyciła białą płachtę płaszcza, 
ale za późno — „rybitwa“ była już da- 
leko, jeszcze widoczna jak wielki ptak, 
potem motyl, wreszcie -« muszka, aż 
znikł jej z oczu za chmurą nad Swarze- 
wem. 

Łódź rozhuśtana rozburzoną falą, 
chwiała się jeszcze miarowo, ale już 
wolniej... wracała znowu cisza, nie- 
zmącona niczem, morska... senna... 

Stella nagle zrozumiała i odczuła, 
że to był znowu jeden z tych kradzio- 
nych, podstępnych, słodkich jego poca- 
łunków. 

Kiedy sprawę oddano adwokatowi, 
Kieniewicki musiał wyprowadzić się z 
„Kolibek*. 

Pożegnanie było dziwaczne i trudne. 

Doktór, ciągle jeszcze ufny, że to 
się przecież prędzej czy później jakoś 
wyjaśni, ułoży, utrudniał sytuację in- 
terwencją, życzliwą, ale męczącą. 

Pani Ewa widziała dobrze, że Kie- 
niewicki wysunął się jej z rąk i cier- 
piała nad tem — przynajmniej zdawało 
jej się, że cierpiała. Ale z drugiej stro- 
ny rada była, że zrywa się kontakt 
między Stellą i porucznikiem. Widzia- 
ła wzrastającą między nimi sieć niewi- 
docznych pragnień i zainteresowań i 
postanowiła je zerwać za wszelką cenę, 
toteż popierała projekt wyjazdu Kie- 
niewickiego. Bała się też wyjścia na jaw 
jej ściegów w tem małżeństwie. Liczyła 
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rzystwa Ekonomicznego we Lwowie. Zeszyt 
1. Lwów [1929]. Wyd. Polskie Tow. Ekono- 
miczne we Lwowie. 8%, str. 142, 1 nlb. 

Siejba. Jednodniówka Związku Zawodo- 
wego Robotników Rolnych i Leśnych oraz 
Chłopów małorolnych „Siejba*. Lwów, 28 
kwietnia 1929 r. (Druk. A. Gojawiczyńskiego) 
49, str. 8. 

Sprawozdanie za rok 1928 Towarzystwa 
Szkoły handlowej we Lwowie. (Lwów) (1929). 
(Naki. Tow. Szkoły handl. we Lwowie). 
(Druk. Uniwersytecka) 89%, str. 47, 1 nlb. 

Województwo Śląskie podziałka 1:400.000 
Oprac. Instyt Kartograficzny im. E. Romera. 
Lwów 1929. Wydane w Zakładach Graficz- 
nych Sp. A. Książnica-Atlas. 

Chodorowicz I. S.: Chechosłowakija jej 
ustrojstwo promyszlennost* torgowla i dobro- 
byt napisaw... 

Kuprin A. N.: Piegija łoszadi (Apokryf 
Lwów 1929. lzdanija obszczestwa im. M. Kacz- 
kowskoho. Peczat. Staurop. Inst. 8%, str. 48. 


też na to, że teraz w Pucku będą swo- 
bodniejsi niż w domu. 

Stella stała przy samochodzie, prze- 
cierając szyby irchową ściereczką. 

Z za rogu domu wyszedł nagle Kie- 
niewicki, już gotowy do drogi. Obej- 
rzał się wokoło i podszedł do Stelli. 

— A więc żegnam panią, panno 
Stello, moja kochana żono! 

Zbladła, przez co jej opalona teraz 
na kolor czekoladowy twarz stała się na 
chwilę oliwkową. Odwróciła głowę, 
żeby ukryć przemożny wyraz bólu, 
cisnący się mimo wszystko do oczu. 

— Nawet pożegnać się nie może- 
my jako tako normalnie? Zaiste — 
przeszliśmy najbardziej nowoczesne 
małżeństwa. Może mi pani choć rękę 
poda na dowidzenia?... 

Z nadludzkim wysiłkiem podała 
mu rękę, całą siłą woli unikając jego 
wzroku. Schylił się, zdjął czapkę i przy- 
lgnął gorącemi ustami do jej lodowa- 
tej bronzowej rączki. 

Podnosząc głowę, dodał nagle in- 
nym, poufnym tonem tuż przy jej 
twarzy. ; 

— Stelko, wierz mi, w głębi duszy 
żałuję, że się to wszystko tak stało. 
Może kiedyś przebaczysz mi i przy- 
znasz, że nie wszystko to moja wina. 
A teraz powiedz mi choć jedno obo- 
jętne słowo bez tej lodowatej pogardy 
i nienawiści. Powiedz mi cośkolwiek, 
niech ci się zdaje, że gdzieś tu, za na- 
mi stoi doktór, ałe powiedz to choć 
raz mnie samemu... 

(C. d. n.) 


GAŻEWAĄ ZW%O WS 


Z sali sądowej. 
Rozprawa przeciw Wł. Pawłowiczowi i tow. 


W dalszym ciągu sobotniej rozpra- | między innemi nieistniejącą | nigdzie 
wy odpowiadał osk. Konasiński na py- | firmą „Fabryki włókienniczej w Ło- 
tania przysięgłych, znawców, prokura- | dzi”. Żadne stosunki z oskarżonymi u- 
tora i obrony, przyczem na wniosek | rzędnikami go nie łączyły i nigdy u 
prokuratora zarządzono konfrontację | nich nie interwenjował. Ze wszystkich 
między tym oskarżonym a osk. Skur- | dostaw wywiązywał się wzorowo. Po 
dą, wobec sprzeczności zachodzących | pytaniach prokuratora, obrony i przy- 
między ich zeznaniami. Konfrontacja | sięgłych przystąpiono do przesłuchania 
ta nie dała wyniku wobec tego, że obaj | osk. Salomona Hammera. i 
ci oskarżeni obstają nadal przy swoich Jest on — jak zeznaje — od lat 45 
poprzednich, odmiennych zeznaniach. | drzewnym dostawcą kolejowym, obec- 
poczem przystąpiono do przesłuchania | nie tak dla koleji polskich jak i niemie- 
osk. Jana Bohusza. ckich, Do żadnej winy się nie poczu- 


Zeznaje, że szereg lat spędził na 
służbie kolejowej w Rosji. W r. 1925 
przybywa do Polski i tu przy pomocy 
swego dawnego szefa (z Rosji) osk. 
Pawłowicza otrzymał służbę pracowni- 
ka kontraktowego w D. K. P. we 
Lwowie, którą opuścił z końcem r. 
1927. We Lwowie pracował w grupie 
drzewnej. Do winy się nie poczuwa, 
bo wygotowywał wnioski w sprawie 
zakupów ściśle wedle zleceń wyższych 
urzędników a każda rzecz przez niego 
uskuteczniona musiała podlegać dopie- 


żadnym z urzędników nie łączyły go 
żadne podejrzane stosunki. Również 


Brukselska „Nation Belge” ogłosiła 
wywiad z „„Tygrysem'” na temat książ- 
ki, którą „Tygrys” pisze o swoich sto- 
sunkach ze zmarłym niedawno gene- 
ralissimusem Fochem. Oto treść wy- 
wiadu: 

„Ciekawość pana do mnie sprowa- 


ro aprobacie. dza? Więc tak! Piszę książkę. Nie 
Na tem rozprawę sobotnią ukoń- | mogę przejść do porządku nad tent 
czono. wszystkiem. 
* Pyta pan, kiedy się książka moja 

Na wstępie dzisiejszej rozprawy ukaże? Prawdopodobnie w grudniu. | 


stwierdza przewodniczący, że od przy- 
sięgłego Munda nadeszła depesza, 1ż za- 
chorował a Świadectwo lekarskie prze- 
śle dodatkowo. Trybunał powołuje w 
jego miejsce zastępcę p. Zagórskiego. 

Potem rozpoczyna się przesłucha- 
nie tych oskarżonych, którzy byli do- 
stawcami kolejowymi. Pierwszy zezna- 
je osk. Salem Leiter; twierdzi, że stra- 
ciwszy jeszcze na austrjackich dosta- 
wach kolejowych cały majątek, rato- 
wał się za czasów polskich wszelkiego 
rodzaju dostawami, jakkolwiek byto 
mu bardzo przykro, że musi trudnić 
się dostawami szmat. Ze wstydu tedy, 
by nie wiedziano, że to on dostarcza 
szmaty, krył się pod innemi firmami, 


Okrutna zemsta żony. 


W sali rozpraw warszawskiego są- 
du karnego rozegrał się epilog strasz- 
nej tragedji. | 

Tło jej następujące: 

W 1925 r. Jakób Adelfang parasol- 
nik ożenił się z r19-letnią Fajgą Szcze- 
ciner. Nie było to małżeństwo z mi- 
łości. 

Zamieszkał u rodziców swej żony, 
pracował i życie płynęło zwykłym to- 
rem. Ale zimą I926 r. zachorował na 
płuca i wtedy się zmieniło radykalnie 
stanowisko teścia i żony. Gdy nie 
mógł pracować i zarabiać teść wyrzu- 
cił go z domu mówiąc na odchodne: 
»chory nie może być mężem, darmo- 
zjadów nie potrzebuje«. 

Równocześnie zaś rodzice żony 
rozpoczęli kroki rozwodowe. 

Po długich staraniach udało się teś- 
ciom uzyskać termin rozwodu na 25 
listopada r. ub. Kiedy omówionego 
dnia Adelfang przyszedł do rabina na 
ul. Grzybowską do gminy żydow- 
skiej — na schodach podbiegła doń żo- 
na i znienacka chlusnęła mu w twarz 
kwasem siarczanym, wołając:  »masz 
rozwód na zawsze«. Przywieziono go 
w stanie ciężkim do szpitala. 

Wyszedł z życiem, ale 
wzrok. 

Fajga Szczeciner zasiadła na ławie 
oskarżonych, tłumacząc swój postępek 
wielkiem podnieceniem. 

Później stanął przed sądem jako 
Świadek ociemmiały Adelfang i przed- 
stawił w innem oświetleniu całą spra- 
wę. Opowiedział o swojej płucnej cho- 
robie przedstawiając w jaskrawych 
barwach, nieszczęśliwe pożycie mal- 
żeńskie. 

Zeznania jego wywołały na sali są- 
dowej silne wrażenie. 

Późnym wieczorem zapadł wyrok 
skazujący Fajse Szczeciner na 4 lata 
ciężkiego więzienia. 


na pogoda nie opóźniła mojego wy- 


sunków z Fochem. 

Nie będzie ona miała nic wspólne- 
go z tem co nazywają pamiętnikami.: 
Nie będę opowiadał, że Clemenceau 
urodził się 28 września, w dzień desz- 
czowy i t. 
nych. Zaczynam odrazu od sedna rze-* 


idee, pewne uwagi natury -agólnej. Ale: 
książka moja nie będzie również shi 
storją wojny. z 


pomnę, co robiłem podczas wojny, 
szczególnie w ciągu 8 dni, które wy- 


mes, gdyż opowieść o tych wypada 
kach z natury rzeczy musi. stanowść» 
część integralną mej książki. E 

Co za zmora! Zrobiłem jeden tyf-. 


nia frontu, trzeba było jednak jaknaj- 
szybciej wracać, by pozwolić pysko- 
wać (w oryginale engueler) na siebie 


W Szanghaju kwitnie 


Rzecz trudna do uwierzenia a jed- 
nak prawdziwa: Wydanie w Szanghaju 
księgi adresowej mieszkańców dzielni- 
cy cudzoziemskiej wzmogło w zastra- 
szający sposób grasujący tam zresztą 
od dawna zwyczaj uprowadzania cu- 
dzoziemców celem zdobycia następnie 
wysokiego okupu. 

Dawniej atakowały bandy Chiń- 
czyków pierwszego lepszego Europej- 
czyka, którego wygląd stwarzał pozo- 
ry, że będzie można uzyskać za niego 
pokaźny okup. Odbywało się to jednak 
bez żadnego ułożonego planu, ot tak 
po amatorsku. Dzisiaj wyszukuje się o- 
filary w księdze adresowej, badając skru 
pulatnie ich zawód, stangwisko i mają- 
tek. W badaniach tych wielkie usługi 
oddają dziewczęta, nadające się dobrze 
do obserwowania i strzeżenia przysz- 
łych ofiar. I kiedy następnie nieszczę- 
sny Europejczyk, opuszczając wieczo- 
rem swój kantor, wsiada do auta, zo- 
staje nagle napadnięty i porwany. 


utracił 


Wedle doniesień „United Press“, 
rząd algierski zamierza zorganizować 
wielki wyścig samochodowy, który 
będzie bezwątpienia najcięższą próbą 
tego rodzaju dla kierowców-amato- 
rów. Będzie to raid kilkutysięcy-kilo- 
metrów wzdłuż i dokoła pustyni Sa- 
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wa, dostawy otrzymywał legalnie i z | 


Ukazałaby się wcześniej, gdyby fatal- 


jazdu do St. Vincent. Będzie to wyż, 
łącznie i jedynie historja moich sto-.] 


p. wiadomości sensacyj+.* 


RZY ZKE marzzemaja rożo. 


do żadnej winy nie poczuwa się na- 
stępny osk. Bernard Dimand, twier- 
dząc, że był kupcem a nie pośredni- 
kiem a z koleją łączyły go kupieckie 
legalne stosunki. Przyznaje jednak, że 
pod firmą Spatz i Ziemand wnosił ofer- 
ty dlatego, że firma poprzednia Bracia 
Dimand nie wywiązała się z umów, 
zaczem chcąc mimoto dalej dostawy o- 
trzymywać, wnosił oferty imieniem tej 
drugiej firmy. 
"e Przesłuchaniem osk. Emila Schmie- 
eera, który również nie poczuwa się 
/do winy, zakończono przesłuchanie o- 
śkarżonych. 
Po zarządzonej przerwie, nastąpi 
i prawdopodobnie jeszcze dziś przesłu- 
chanie pierwszego świadka p. Prachtla- 
Morawiańskiego, prezesa dyrekcji K. 
"P. we Lwowie. 
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Clemenceau o swej przyszłej książce. 


w Izbie, to znaczy — bronić dowódz- 
twa. 

Jak w r. 1914, jak w 1917 — Foch 
podnosił wtedy we wszystkich ducha; 
dlatego też jestem skłonny  przeba- 
czyć mu wszystko, cokolwiek o mnie 
powiedział. Nad Izerą był on bohate- 
rem, bohaterem przepysznym. Stwier- 
dzę to. Powiem wiele innych jeszcze 
rzeczy, ale bez zgryźliwości. 

Niektórzy historycy Focha szkodzą 
jego pamięci. Jeden z nich wkłada 
„marszałkowi w usta zdanie: „Ja nie 
"dowodziłem, lecz sugerowałem”. Suge- 
„rować podczas wojny, kiedy dowodzi 
„się wszystkiemi armjami zjednoczone- 
jmi? Niech się pan zastanowi! Mniej- 
sza O to. zreszta! 
ie, „JAmatorowie „bomb zawiodą się: 
«mie będę mówił źle o nikim. 

10 «Gzy; jestem oblegany przez wy- 
„dawców? O tak! Amerykanie propo- 
rnują-mi góry dolarów, o ile dam po- 


czy, bezpośrednio, bez żadnych fraze |rzęolenie na opublikowanie swej książ- 
sów! Oczywista,” że rozwittę pewne. 


*ki w Ameryce. na 2 tygodnie przed jej 
;ykazaniem gię w Paryżu. Nie mogę 
"jeglnak tego zrobić! Nie mogę! Fran- 
jęuzi. mają prawo do pierwszeństwa! 


Samo się przez siz rozumie, że przy. |i dugak „pracuję? Piszę to, co mi się z 


głowy pod pióro ciśnie, galopem, na- 
stępnie retuszuję i piszę dalej. Sposób 


przedziły operacje na Chemin des Da- | to najmniej uciążliwy i dający moż- 


ność. zńajdowania najodpowiedniejsze- 
go formułowania myśli. 

Przedmowę mam już gotową. Jest 
mało prawdopodobne. bym ją ponow- 


ko skok z Paryża na pole bitwy. Praz | nie wziął na warsztat. 
gnąłem pozostać aż do chwili załatać |: 


Do widzenia! Niech pan wpadnie 
znowu do mnie, ale dopiero w gru- 
dniu”, 


Zdradziecka księga adresowa. 


system uprowadzania. 


Zwłaszcza muszą Europejczycy 
mieć się na baczności w czasie przejaż- 
dżek; również nocna zabawa w klubie 
stała się dla niejednego źródłem niesz- 
częścia. W ostatnich czasach zwróciły 
zbrodnicze bandy szczególną uwagę na 
teatry i kabarety, nawiedzane przez 
znakomitszych Europejczyków. Zda- 
rza się, że członkowie bandy dają się 
angażować w charakterze aktorów i 
aktorek by w ten sposób mieć sposob- 
ność bliższego obserwowania swych 
przyszłych ofiar, które przeważnie zaj- 
mują pierwsze fotele. 

Chętnie uprawiane jest też upro- 
wadzanie dzieci i to najczęściej przez 
kobiety. Aresztowania na tem tle są na 
porządku dziennym. Często n. p. wkra 
cza policja do teatru czy kabaretu i a- 
resztuje całą grupę „aktorów“. Mimo- 
ze uprowadzanie zagrożone zostało w 
ostatnich czasach karą śmierci, znajdu- 
je ono w dalszym ciągu licznych ama- 
torów. Gd. 


TEETE RY PKZ MZ ze 


Wielki raid samochodowy przez Saharę. 


hary, na której stacje benzynowe są 
jeszcze rzadsze niż oazy. Wielki ten 
wyścig odbędzie się w roku przyszłym 
w celu uczczenia setnej rocznicy zdo- 
bycia Algieru przez Francuzów. Ge- 
neralny gubernator Algieru Piotr 
Bordes, postanowił dać automobilistom 
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możność odbycia tej sensacyjnej tury 
w idealnych warunkach bezpieczeń- 
stwa. 

W giębi pustyni zostaną urządzone 
stacje benzynowe, do których mate- 
riał będą dowozić karawany wielbłą- 
dów. Stacje te będą tak rozmieszczone, 
iż trzeba będzie robić przeciętnie 800 
do 960 km. dziennie. Trasa wyścigo- 
wa omija strefy lotnych piasków, w 
których tylko sześciokołowe wozy lub 
wielkłądy mogą konkurować i prowa- 
dzi przez obszary płytkiego i twardego: 
piasku. Trasę tę zaproponował Fran- 
cuz nazwiskiem Roeder, który odbył 
podróż samochodem z Tunisu przez 
Saharę aż do rzeki Niger i z powro- 
tem. Używał w tej podróży aż trzech 
samochodów na zmianę. Każdy z tych 
wozów był zaopatrzony w liczne 
zbiorniki, mogące zabrać 360 litr. ben- 
zyny. Oprócz tego zabierał każdy sa- 
mochód 70 kg. części zapasowych, któ- 
re można było wymienić, gdyż wszyst- 
kie trzy wozy należały do tej samej se- 
rji. Tura obejmowała 1920 km., z cze- 
go na r dzień wypadło przeciętnie 320 
kilometrów. 


Kolejowe Przysposobienie 
Wojskowe. 


W dniu 30 marca br. odbyło się 
w gmachu Dyrekcji Kolei Państwo- 
wych organizacyjne zebranie Ogniska 
Kolejowego Przysposobienia Wojsko- 
wego, którego zadaniem jest skupienie 
pracowników kolejowych oraz ich 
rodzin na terenie całej Rzeczypospo* 
litej Polskiej w celu: a) współdziałania 
z władzami rządowemi w kierunku 
pomnożenia sił obronnych Państwa 
przez wzięcie czynnego udziału w pra- 
cach przysposobienia wojskowego, b) 
urabiania karności, dzielności moral- 
nej i fizycznej przez uprawianie wszel- 
kiego rodzaju sportów i krzewienie 
zamiłowania do ćwiczeń fizycznych, 
c) kształcenia swych członków pod 
względem wojskowym f społeczno- 
państwowym, d) popierania wszelkich 
usiłowań, zdążających do postawienia 
kolejnictwa polskiego na najwyższym 
poziomie sprawności wogółe, a na 
wypadek mobilizacji i wojny w szcze* 
gólności. 

Organizacja ta została na zasadzie 
postanowienia Komisarza Rządu na 
m. st. Warszawę z dnia 2 czerwca 
1927 r. Nr. B. P. 7189 wciągnięta do 
rejestru Stowarzyszeń i Związków 
pod Nr. 144 Stowarzyszenie pod na- 
zwą: »Kolejowe Przysposobienie Woj- 
skowew. 


Zarząd Okręgowy podaje do wia- 


domości ogółu Kolejarzy, że Zarząd 
Ogniska K. P. W. został wybrany w 
następującym składzie: prezes — Da- 
browicki Marjan radca i kierownik 
działu D. K. P. we Lwowie, wicepre* 
zes — Ruczaj Antoni konstr. bud. W. 
HI., sekretarz — Droszcz Karol asez 
sor W. IV., Skarbnik — Raczyński 


Kazimierz asesor W. IV. referat Wy*. 


szkolenia P. W.i W. F. — Bochno 
Juljan p. por. rez., referat Organiza- 
cyjny Seretny Józef asesor W. IV. 
referat Bratniej Pomocy — Łozowy 
Grzegorz asystent W. X., referat F24 
chowo-Kolejowy — Bursztyn Wiktot 
st. asesor W. I., referat Kulturalno” 
Oświatowy — Terlecki Mieczysław 
adjunkt W. IV., referat Prasowy — 
Gąsiorowski Marjan st. asystent W. V. 
oraz komisja rewizyjna: Mayer Jañ 
adjunkt W. I. Jorda Edward asesof 
W. V., Knapik Alfred kandydat kol: 
NW 


Ognisko mieści się w gmachu Dy“ 
rekcji Kolei Państwowych we Lwowie 
przy ul. Zygmuntowskiej 1. 

Zarząd Okręgowy Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego wzywa 
wszystkich kolejarzy do licznego wstę* 
powania w szeregi młodej a pożytecz* 
nej organizacji, tak dla dobra Państwa 


jak i ogółu Kolejarzy. — Za Zarzą 
Okręgowy Kolejowego  Przysposobie* 
nia Wojskowego we Lwowie — Pre 


zes: Ferdynand Kohler, 


a Sekretarz: 
Jan Rzepecki. 
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Sport. 
JUBILEUSZ LECHJI. 
W dniach 18, 19 i 20 maja obcho- 
dzi, Lwowski Klub Sportowy Lechia 
Jubileusz 25-lecia, Lechja nie należy 
Wprawdzie do Ligi i nie jest tak zwaną 
€kstraklasą polskiej piłki nożnej, jed- 
nakowoż swoją pracą tyloletnią we 
We wszystkich gałęziach sportu, przy- 
Czyniła się w wybitnym stopniu do po- 
niesienia jego poziomu w Polsce. Bar- 
dzo byłoby pożądane, gdyby wszystkie 
uby sportowe w Polsce tak idealnie 
pojmowały zasady sportu jak właśnie 
echja. Lechja niema dotychczas wła- 
snego boiska, jednak poczynione są 
Starania w tym kierunku i spodziewać 
Się należy pomyślnych rezultatów. 
W ramach turnieju piłkarskiego 
odbyły się następujące spotkania: 
Sobota Czarni — Hasmonea 4:0 
(2:0). Zawody stały na niskim pozio- 
mie, Hasmonea była lepszą, jakby 
Wskazywał wynik a przegrała przez 
nieudolny atak i słabego bramkarza. 
Niedziela Czarni—Lechja 3:3 (2:0). 
Wynik dla Lechji zasłużony choć nie- 
Spodziewany. Lechja grała bardzo am- 
ltnie i zagrażała bardzo poważnie li- 
gowej drużynie Czarnych. Czarni grali 
słabo i wyrównali w ostatniej minucie. 
Sukces Lechji powitany został przez 
publiczność wielkim aplauzem. Po 
tych zawodach nastąpiły przemówienia 
delegatów, których powitał wiceprezes 
Lechji pułkownik Gigiel Melechowicz. 
Cechje Carlin (Praga) — Pogoń — 
1:6 (1:0). Zawody drużyny lwowskiej 
z czeskimi zawodowcami, skończyły 
Się wprawdzie skromną przegraną, by- 
a ona jednak niezasłużona. Goście za- 
wiedli — nie pokazali nic nadzwyczaj- 
nego, wynik mają do zawdzięczenia 
wietnemu bramkarzowi, który uchro- 
nił ich od klęski. Pogoń przedstawiała 
Się bardzo dobrze, jedynie celność 


. . | 
Strzałów u napastników pozostawiała 


dużo do życzenia. Zawody prowadzili 
w pierwszej połowie Grabowski, w 
rugiej — Kurzweil. Wskutek nieprzy- 
chylnych warunków atmosferycznych 
— frekwencja publiczności słaba. 

Poniedziałek: Pogoń—Lechja 2:2 
(1:1). Dzięki bardzo ambitnej grze Le- 
chji oraz pewnej ospałości ze strony 
ogoni osiągnięto wynik remisowy, 
który wedle przebiegu gry był zaslu- 
żony. Lechja osiągnęła więc w tym 
turnieju dwa zaszczytne dla niej wy- 
niki, które powinny być dła niej 
wskaźnikiem, jak walczyć w dalszych 
grach o mistrzostwo okręgu. 

Cechje Carlin — Hasmonea 2:1 
I:1) I znowu zawiedli na całej linii 
goście czescy, którzy tylko dzięki słabej 
grze Hasmonei mogli wygrać te zawo- 
dy. Hasmonea zdobyła swój punkt 
Przez Redlera rzutem wolnym. U Cze- 
chów wyróżnił się jedynie bramkarz. 
Frekwencja publiczności również sła- 
ba. Zawody prowadził p. Wieczysty, 
tóry skrócił grę o 25 minut. 

Zawody ligowe. Warta grała w oba 
dni świąteczne w Krakowie i została 
Ww oba dnie pokonaną a to przez Cra- 
Covię o:ş i przez Garbarnię 2:3. Legja 
pokonała w Warszawie Polonje 3:2. 

ladmienić należy, iż wszystkie bram- 
ki Legji strzelił Steuermann. K. R. 
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Ciężarówka Chevrolet oddaje znakomite usługi zarówno w handlu, przemyśle jak i w gospodarstwie rolnem 


Chevrolet podnosi dobrobyt 
i stan ekonomiczny kraju 


Samochody ciężarowe stanowią 
bezwarunkowo najtańszy inajwygodniejszy 
środek transportowy 


Nowa Ciężarówka Chevrolet dzięki zaopatrzeniu jej 


w potężny 6 cylindro 


silnik, cztery biegi wprzód i 


hamulce na cztery koła, oraz wszystkie najbardziej 


współczesne 


udoskonalenia 


techniczne, przebywa z 


łatwością „najgorsze drogi gruntowe i wspina się na 
najbardziej strome pochyłości. 
Ciężarówka Chevrolet przewozi najrozmaitsze ładunki 


surowca lub 


towaru. 


Dzięki wielkiej oszczędności w 


zużyciu benzyny i smarów i wobec tego niskich kosztów 
utrzymania, przyczynia się wydajnie do zwiększenia 
dochodowości. każdego przedsiębiorstwa. 

Przy ułatwionych warunkach płatności, o których 
poinformuje najbliższe przedstawicielstwo, samochód ten 
dostępny jest dla najszerszego ogółu ze sfer handlowych, 
gospodarczych i przemysłowych. 


Ciężarówka CHEVROLET 


Wyrób General Motors 


GENERAL MOTORS W POLSCE, WARSZAWA 


Upowaźnione Zastępstwa na całem terytorjum Polski i w Wolnem Mieście Gdańsku: 


TRZECI MARSZ ZADWÓRZAŃSKI, 


Dnia 19. bm. odbył się III. Marsz 
Zadwórzański, urządzany co roku 
przez Okręg Lwowski Związku Strze- 
leckiego. W sobotę dnia 18. bm. zje- 
chały się drużyny zawodnicze w Za- 
dwórzu. Do zawodów stanęło 109 dru- 
żyn w dwu zespołach, w sumie 1417 
zawodników. Na zespół policyjno-woi- 
skowy złożyło się 8 drużyn wojsko- 
wych i policyjnych. W zespole strze- 
Jecko-przysposobieniowym lwią część 
stanowili Strzelcy 89 drużyn — 1170 
zawodników. Oprócz drużyn Okręgu 


Lwowskiego, zjechały się drużyny O- 
kręgów: Krakowskiego, Przemyskiego, 
Warszawskiego, Lubelskiego i Wołyń- 
skiego. W tym zespole wzięły też u- 
dział 4 drużyny Związku Młodzieży 
Wiejskiej, jedna drużyna Klubu Spor- 
towego „Warszawianka* i jedna dru- 
żyna Straży pożarnej. Z powodu nie o- 
trzymania broni nie dopuszczono 25 
drużyn strzeleckich. 

Wyniki: Zespół wojskowo-policyj- 
ny: 1) 21 p. p. Warszawa 4 godz. 57 
min. 03 s., 2) P. P. Lwów 1 4.58,08, 
3) 40 p. p. Lwów $,00.22, 4) 19 p. p. 


Lwów 5,04.45, 5) 49 p. p. Kołomyja 
5.08,16, 6) P. P. Łuck 5.15,30. — Ze- 
spół strzelecko-przysposobieniowy: a} 
Zw. Strzel. Stare Sioło 5,05.26, 2) Zw. 
Strzel. Kraków 5,14,17, 3) Zw. Strzeł. 
Warszawa-Powązki 5,15.48, 4) Zw. 
Strzel. 'Tustanowice 5.17,30. 5) Zw. 
Strzel. Lublin 5.28,47, 63 Zw. Młodzie- 
ży Wiejskiej Lwów I 5,37.45. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Nc. I. 63/29. Edykt. Na wniosek Alek- 
Sandry Heleny Smolarskiej właścicielki dóbr 
W Przybradzu p. Zator zarządza się postępo- 
Wanie celem umorzenia weksłu in blanco, bez 
Saty i bez wymienienia miejsca płatności, z 
Syir} 1700 zł. podpisanego przez Czesława 
"molarskiego jako trasata, Tobiasza Einhorna 
lako wystawcę i Aleksandre Helenę Smolar- 
îką jako żyranda, który miał zginąć i wzywa 
się Posiadacza tego weksla, by w przeciągu dni 
sześćdziesięciu od ogłoszenia edyktu w gaze- 
Er urzędowej tj. do dnia 27 lipca 1929 r. zgło- 
"l Się i okazał sądowi weksel. Jeżeli w przeciw- 
kom czasokresie oznaczonym w wezwaniu 
=: zgłosi się z wekslem, Sąd wyda orzeczenie 
znające weksel za umorzony. 4047. 

Sąd grodzki, Wydział II. 

Wadowice, dnia 15 maja 1929. 
+ T. IV. 29/29fa. Edykt. Leisor Kanner, 
; 02 nocny firmy rafineryjnej: „Gartenberg 


i € ; : ; 
Schrejer“ w Niegłowicach wniósł do tutej- 


szego Sądu w dniu 18 kwietnia 1929 podanie 
o pozbawienie mocy prawnej, a jego własnością 
będącej Książeczki wkładkowej Kom. Kasy O- 
szczędności miasta Jasła, Nr. 158 na 137 do- 
larów St. Zj. A. P. opiewającej. Dokument 
ów zrabowali mu w nocy z dnia 12 na 13 
kwietnia 1929 w czasie pełnienia służby noc- 
nej trzej nieznani napastnicy. Wdrażając po- 
stępowanie edyktalne ogłasza się publiczne 
wezwanie, albo o przedłożenie Sądowi tej 
książeczki wkładkowej albo o wniesienie za- 
rzutów przeciw wnioskowi o amortyzację i 
to w ciągu sześciu miesięcy, licząc od ogło- 
szenia edyktu, poczem na ponowny wniosek 
po bezskutecznym upływie tego terminu do- 
kument ten pozbawiony będzie mocy praw- 
nej. 4054 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Jasło, 19 kwietnia 1929. 


Ne. V. 19/29. Wdrożenie postępowania 
aniortyzacyjnego. Na wniosek Racheli En- 
gelstein z Przemyśla wdraża się postępowanie 
celem amortyzacji zagubionej karty zastaw- 
niczej Nr. 10206 opiewającej na złoty kryty 
zegarek meski „Grazioza”, łańcuszek męski, 
pierścionek z brylantami i branzoletka z ze- 


garkiem na kwotę 100 zł. na nazwisko „En- 
gelstein*. Posiadacza powyższej karty zastaw- 
niczej wzywa się by zgłosił się ze swoimi pra- 
wami w ciągu 6 miesięcy od osłoszenia w „Ga- 
zecie Lwowskiej“ w przeciwnym bowiem ra- 
zie po upływie powyższego czasokresu Sąd 
uzna za nieistniejącą. 4064 
Sąd grodzki, Oddział V. 


Przemyśl, 4 marca 1920. 


LICYTACJE. 


E. $39.28/5. Edykt licytacyjny. Dnia ur 
lipca 1929 godzina 9 odbędzie się w podpisa- 
nym Sądzie biuro Nr. 6 licytacja 1/4 części 
whi. 3937 gminy Nastasów, składającej się 
z pgr. 2865, wartość szacunkowa 700 zł. naj- 
niższa oferta 466 zl. 66 gr., oraz x/8 części 
whl. r450 gminy Nastasów składającej się z 
pgr. 828 wartość szacunkowa 480 zł, naj- 
niższa oferta 320 zł. i pgr. 829 wartość sza- 
cunkowa 30 zł, najniższa oferta 20 zł. Po- 
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Prawa, które mogą uczynić licytację nie- 
dopuszczalną należy zgłosić najpóźniej w ter- 
minie licytacyjnym w Sądzie przed rozpo- 
częciem licytacji. Warunki licytacyjne i inne 


» 


dokumenty odnoszące się do tej licytacji 
przejrzeć można w godzinach urzędowych w 
biurze Nr, s podpisanego Sądu. 4005 


Sąd grodzki, Oddział 1. 
Mikulińce, 8 kwietnia 1929. 


E. II. 1200/28/10. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Wilhelma Kro- 
mera odbędzie się dnia 26 czerwca 1929 © 
godz. 10 przedpoł. w biurze Br. II na zasa- 
dzie już zatwierdzonych warunków licytacyj- 
nych, następujących realności: ks. grunt. gm. 
m. Lwowa whl. 405 III. Dz. 1/14 część realnoś- 
ci stanowiącej dom piętrowy i budynek par- 
terowy przy ul. Rybiej l. orj. 1 i ul. Śnieżnej 
l. orj. 6 (narożna), wartość szac. wraz z przyn. 
zł. 3557.14, najniższa oferta 1778.59. Do real- 
ności whl. 405 III, ks. gr. należą następują- 
ce przynależności: okna, ścianki, drzwi, story, 
krata żelazna, muszle, kociołki, etc., osza- 
cowane 1/4 części na 175 zł. Poniżej najniż- 
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. Wezwanie rze- 
czowo uprawnionych w szczególności wierzy- 
cieli hipotecznych, dalej wierzycieli, których 
pretensje powstały z tytułu udzielenia kredy- 
tu lub oparte są na zapisie kaucyjnym, wresz- 
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cie organów publicznych wymierzających po- 
datki i daniny publiczne. 4006 
Sąd grodzki miejski, Oddział II. 


Lwów, 19 kwietnia 1929. 


E. 217/28. Strona zobowiązana niewiado- 
my z miejsca pobytu Józef Paulina przez ku- 
ratora Piotra Kraśniańskiego w Sadzawkach. 
Edykt licytacyjny. Na wniosek Zakładu Kre- 
dytowego w Grzymałowie do rąk likwidato- 
ra Chaima Kahanego w Grzymałowie odbę- 
dzie się w Sądzie niżej wymienionym dnia 27 
czerwca 1929 godzina 9 biuro Nr. 2 licyta- 
cja następujących realności L. whl. 904 gm. 
kar. Krasne składająca się z l. kat. 1535/2 rola, 
1560/2 rola, 1561/2 rola, 1562/2 rola, łącznego 
obszaru I morg 900 sażni. Wartość szacunko- 
wa 2.700 zł., najniższa oferta 1800 zł. M) whl. 
1896 gm. kat. Krasne składaj. się z pgr. l. kat. 
1851/181 łąka, 1851/234 rola obszaru 1 morg 
543 sążni. Wartość szacunkowa 2.200 zł. naj- 
niższa oferta 1467 zł Poniżej najniższej ofer- 
ty sprzedaż nie nastapi. Warunki licytacyjne 
i inne dokumenta odnoszące się do tej sprze- 


daży można przejrzeć w Sądzie tut. biuro 

Ne 26 p : 4004 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Grzymałów, 23 kwietnia 1929. 

E. 432/28/13. Edykt licytacyjny. Dnia 


10 czerwca 1929 o godzinie 10 i pół przed po- 
łudniem w tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 
sprzedaną zostanie realność wiejska whl. 2056, 
13, 26, 27, 869, 2148, 2188, 2149, gminy Sy- 
nowódzko wyżne. Najniższa oferta 30140 
złotych. 4050 
Sąd grodzki, Oddział IN. 
Skole, dnia 17 maja 1929. 


E. 3120/27/6. Edykt licytacyjny. Dnia 18 
czerwca 1929 o godzinie 10 przedpołudniem 
w tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zo» 
stanie realność wiejska whl. 33 gminy Syno- 
wódzko wyżne. Najniższa oferta 254 zł. 4051 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Skole, dnia 17 maja 1929. 

E. 1279 i 1346/27. Edykt licytacyjny. Dnia 
6 czerwca 1929 o godzinie 9 przedpołudniem 
w tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zo- 
stanie realność wiejska whl. 18, 19, $9, 155; 
189, 1065, 1066, 1258, 1260, 1823, 1831, 1884, 
460, 1259, 844, 107, 3020, 64, 288 i 355 gmi- 
ny Synowódzko wyżne. Najniższa oferta 
16793 zł. 52 gr. 4052 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Skole, dnia 17 maja 1929. 


E. 912/28. Edykt licytacyjny. W Sądzie 
tutejszym odbędzie się 21 czerwca 1929 go- 
dzina ro biuro Nr. 5 licytacja 4/28 części real- 
ności zaginionej księgi gruntowej gminy Ole- 
sza, składającej się z parceli budowlanej Ik. 
1047 i parceli gruntowej lk. 2959/104. Real- 
ność ta oszacowaną została na 1927 zł. 16 gr. 
Najniższa oferta wynosi kwotę 1284 zł. 76 
gr. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 4066 

Sąd grodzki, Oddział II. 

"Tłumacz, 12 maja 1929. 

— E. 445/28. Na wniosek Stanisława Kłosia 
i tow. odbędzie się dnia 15 czerwca 1929 O - 
godz. 9 w tut. Sądzie przymusowa licytacja 
połowy realności whl. 65 gm. Sokołów zobo- 
wiązanego Kazimierza Czosnka własna, o ob- 
szarze 2 mórg 59o sążni. Cena oszacowania 
7.665.75 zł. Najniższa oferta 5.1ro zł. go gr. 

Sąd grodzki, Oddział IT. 

Sokołów, ro maja 1929. 


464]29f3. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
czerwca 1929 o godz. 9 przedpołudniem od- 
będzie się w tut. Sądzie biuro Nr. 5 publicz- 
na sprzedaż 1/2 cześci realności lwh. 299 ks. 
gr. gm. kat. Poręba wielka, zobowiązanego 
Józefa Hryca własnej. Nieruchomość ta osza- 
cowaną została na 2530 zł. najniższa oferta 
1686 zł. 66 gr. poniżej której sprzedaż nie na- 
stąpi. 4062 


4065 


Sąd grodzki, Oddział I. 
Mszana dolna, 25 kwietnia 1929. 


E. IIT. 3914/28. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
czerwca 1929 o godzinie 11 odbędzie się w tu- 
tejszym Sądzie sala III. przymusowa licytacja 
realności objętej whl. 509 dzielnicy II. gminy 


miasta Lwowa. Cena szacunkowa wynosi 
57237 zł., najniższa oferta 28.618 zł. $0 gr., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 4061 
Sąd grodzki miejski, Oddział III. 
Lwów, 26 kwietnia 1929. 
E. 3784/28. Edykt licytacyjny. Dnia 5 


czerwca 1929 o godz. 9 w biurze Nr. 20 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja realności obj. whl. 
527 gm. |asieniów składającej się z pbd. 435 
wraz z chata, komorą, stajnią, kurnikiem i 
drzewami oraz pgr. 80 ogród o wartości sza” 
cunkowej 746 zł. Najniższa oferta wynosi 
498 zł., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Horodenka, 26 kwietnia 1929. 


E. 963/28/12. Edykt licytacyjny. Dnia 20 
czerwca 1929 godzina g rano odbędzie się w 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 5 publiczna sprze- 
daż następujących nieruchomości zobowiąza- 
nych Marjem Majera, Icka Brauera recte Brau- 
na i Dwojry Brauer recte Braun w Butełce 
wyżnej położonych na podstawie zatwierdzo- 
nych warunków licytacyjnych przedłożonych 
przez wierzyciela Wasyla Mendla a to: nicwy- 
dzielona 15/80 część gruntu Dił, niewydzielo- 
ne 15/40 części gruntów Dwotyszcze, Dwo- 
ryszcze, Dworyszcze, placu budowlanego cha- 


4060 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 sz 


| nekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na 5 i 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr} drobne ogłoszenia 


-e m 
>Drukarnia Polska«, Lwów, ul. 


ty w dobrym stanie stajni stodoły i peryła, 
Rowiń, . Dilnycia, Kłyn. Nieruchomości po- 
wyższe wraz z przynależytościami oszacowa- 
ne zostały na 1.635 zł. Najniższa oferta wynosi 
1090 zł. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Warunki licytacyjne jak i inne odnośne doku- 
menta przejrzeć można w Sądzie tutejszym w 
biurze Nr. 5. 4045 


Sąd grodzki, Oddział V. 


Borynia, 2 maja 1929. 


E. 3557127. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
czerwca 1929 godzina 9 rano odbędzie się w 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 5 publiczna sprze- 
daż następujących nieruchomości zobowiąza- 
nego nieobecnego Jana Peluszkiewicza przez 
kuratorkę Annę  Peluszkiewicz w Komarni- 
kach położonych: placu budowlanego, grun- 
tu Błudna, Błudna, Błudna, Błudna, niewydziel. 
1/15 części lasu Pohoreny i lasu Pohoreny. — 
Nieruchomości powyższe wraz z przynależy- 
tościami oszacowane zostały na 3.383 zł. 33 
gr. Najniższa oferta wynosi 2.255 zł. 50 gr. 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. Warunki 
licytacyjne jak i inne odnośne dokumenta 
przejrzeć można w Sądzie tutejszym w biurze 


Nr. 5. 4044 
Sąd grodzki, Oddział V. 
Borynia, 17 maja 1929. 
E. 1185/28. Edykt licytacyjny. Dnia 19 


czerwca 1929 o godzinie 9 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 
29 licytacja realności lwh. 1462 gm. Albigowa. 
Wartość szacunkowa wynosi 2:653 zł. 13 gr. 
zaś najniższa oferta 16.435 zł. 42 gr. Takie 
prawa wobec którvch niniejsza licytacja bvła- 
by niedopuszczalna należv zgłosić w Sądzie 
najpóźniej na wyznaczonym terminie licyta- 
cyjnym przed rozpoczęciem licytacji; inaczej 
roszczenia tego rodzaju co do samej nieru- 
chomości nie mogłyby być ze skutkiem pod- 
noszone. 4056 
Sąd grodzki. 


Łańcut, 11 maja 1929. 


E. 493/27/13: Edykt' licytacyjny. Dnia 6 
czerwca 1929 o godzinie 9-tej rano odbędzie 
się w biurze Nr. 8 w tut. Sądzie licytacja po- 
łowy realności lwh. 1169 ks. gr. gm. kat. Wo- 
la przemykowska. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależytościami 4221 zł. 72 gr. Najniższa 
oferta 2814 zł. 56 gr. poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. — Warunki i inne dokumenta 
przejrzeć można w.biurze Nr. 11. 4058 

Sąd grodzki. 

Radłów, 16 maja 1929. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Cg. I. 26/29. Edykt. Strona powodowa 
Związek ekonomiczny Spółdzielni Kółek rol- 
niczych w Krakowie wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej Helenie vel Hiudzie Glass- 
bergowej o 191.762 zł. 84 gr. Audjencja do 
ustnej rozprawy została wyznaczona na 17 
czerwca 1929 godz. 9-ta przedpoł. w tym Są- 
dzie. Ponieważ miejsce pobytu strony pozwa- 
nej jest nieznane, ustanawia się dra R.osenber- 
ga adwokata w Stryju kuratorem, który ją 
będzie zastępował na jej koszt i niebezpie- 
czeństwo, dotąd dopóki ona sama się nie sta- 
wi i nie ustanowi, pełnomocnika. 4032 

Sąd okręgowy. 

Stryj, 27 kwietnia 1929. 


C. I. 384/27. Edykt. Strona powodowa 
Kasia Misiajło żona Iwana z Hnyłej wniosła 
skargę przeciw stronie pozwanej nieznanemu 
z życia i miejsca pobytu Wasylowi Dendak o 
'120 dol. z pn. do C. I. 384/27. Audjencja do 
ustnej rozprawy została wyznaczona na I0 
czerwca 1929 godz. 8 przedpoł. w tym Sądzie 
biuro Nr. 5 sala rozpraw Nr. I. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest niczna- 
ne, ustanawia się dra Aleksadrowicza adwo- 
kata w Boryni, kuratorem, który ją będzie za- 
stąpował na jej koszt i niebezpiecczeństwo do- 
tąd, dopóki ona sama się nie stawi i nie usta- 
nowi pełnomocnika. 4042 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Borynia, I maja 1929. 


C. I. 120/29. Edvkt. Strona powodowa 
Hersch Feiler w Boryni wniosła skargę prze- 
ciw Stronie pozwanej nieznanemu z życia i 
miejsca pobytu Hryniowi  Komornickiemu 
Twaszyczkowicz s. Fedia z Komarnik o 50 dol. 
i 77 zł. z pn. do C. I. 120/29. Audjencja do 
ustnej rozprawy została wyznaczona na 10 
czerwca 1929 godz. 8 rano w tym Sądzie biu- 
ro Nr. 5. Ponieważ miejsce pobytu strony po- 
zwanej jest nieznane, ustanawia się adwokata 
dra Adolfa Berlsteina w Boryni kuratorem, 
który ją będzie zastenował na jej koszt i nie- 
„bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się 
nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 4043 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Borynia, 16 maja 1929. 


SPADKI 


A. 79/28/19. Mendel Kranzer szklarz w 
Dukli zmarł dnia 26 stycznia 1891 nie pozosta- 
wiając ostatecznego rozporządzenia. Sądowi 
nie wiadomo — czy pozostali dziedzice. Usta- 
nawia się zatem Józefa Reicha z Dukli kura- 
torem spadku. Kto zamierza zgłosić roszcze- 
nia do spadku — winien o tem donieść tut. 
Sądowi w ciągu jednego roku — licząc od 
dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa do 
spadku Gdy prawa do spadku wykazane nie 


zostaną — spadek przypadnie Skarbowi Pań- 
stwa. 4046 
Sąd grodzki, Oddział I. 
Dukla, 28 lutego 1929. 


UPADŁOŚCI 


Sa 35/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Benjami- 
na Wolfa Lezera, kupca w Rzeszowie. Komi- 
sarz ugodowy Stanisław Jaworski, sędzia Są- 
du okręgowego w Rzeszowie. Zarządca ugo- 
dowy dr. Adolf Schneeweiss, adwokat w Rze- 
szowie. Audjencja do zawarcia ugody w ww- 
mienionym Sądzie biuro Nr. 47 I. piętro dnia 
12 czerwca 1929 o godz. 9 przedpołudn. Cza- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 7 czer- 
wca 1929. 4031 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 1 maja 1929. 


Sa. 109/28/39. Zatwierdza się ugodę za- 
wartą na audjencji 20 lutego 1929 między 
dłużniczką Rózią Stark, kupcową we Lwo- 
wie a jej wierzycielami. 4034 

Sąd okręgowy, Wydział VII. 

Lwów, 5 marca 1929. 


Sa 87/29/6. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Majera 
Teitelbauma i Pejsacha Morgensterna, kup- 
ców we Lwowie, Stanisława 2. Komisarz ugo- 
dowy dr. Zygmunt Hahn sędzia Sądu okrę- 
gowego Lwów. Zarządca ugodowy  Jakób 
Śchreiber, kupiec Lwów, Hetmańska 6. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 18 dnia 13 sierpnia 1929 o 


godz. 11 przedpoł. 4035 
Sąd okręgowy, Wydział VII. 
Lwów, 15 maja 1929. 
Sa. 84/29/8. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Róży 
Halpern, kupcowa we Lwowie Gródecka 1. 
Komisarz ugodowy dr. Zygmunt Hahn, sę- 
dzia Sądu okręgowego Lwów. Zarządca ugo- 
dowy Benzion Krischer, kupiec Lwów, Kazi- 
mierzowska 10. Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 13 
sierpnia 1929 o godz. 12 w połudn. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 31 lipca 1929. 


Sąd okręgowy, Wydział VII. 
Lwów, Iş maja 1929. 4036 


Sa. 95/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Józefa 
Teichera, kupca we Lwowie, św. Anny 7. Ko- 
misarz ugodowy dr. Zygmunt Hahn sędzia 
Sądu okręgowego Lwów. Zarządca ugodowy 
dr. Tadeusz Mańkowski, adw. Lwów Koper- 
nika 4. Audjencja do zawarcia ugody w wy- 
mienionym Sądzie biuro Nr. 18 dnia 13 sierp- 
nia 1929 o godz. 10 przedpoł. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 26 lipca 1929 
roku. 4037 

Sąd okręgowy, Wydział VII. 

Lwów, 15 maja 1929. 


Sa 27/28/31. Zakończenie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe do majątku 
dłużniczki Racheli Mendelsohn w Borysławiu 
jest zakończone. 3992 


Sąd okręgowy. Oddział V. 


Sambor, dnia 18 stycznia 1929. 


Sa 31/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku  Pinkasa 
Griiningera i Sary Griininger, kupców w Sam- 
borze. Komisarz ugodowy-:p. Ignacy Chylak, 
S. S. O. w Samborze. Zarządca ugodowy Izak 
Treibach, kupiec w Samborze. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 94 dnia $ czerwca 1929 o godz. 9-tej 
przedpoł. Czasokres do. zgłoszenia wierzytel- 


ności do 31 maja 1929. 3990 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 25 kwietnia 1929. 

Sa. 25/29/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Broni- 
sławy Korneckiej właścicielki magazynu ga- 
lanteryjnego w Zakopanem ul. Krupówki. Ko- 
misarz ugodowy Krawczyński Franciszek na- 
czelnik Sądu grodzkiego w Nowym Targu. 
Zarządca ugodowy dr. Krawczyński Stani- 
sław, adwokat w Zakopanem. Audjencja do 
zawarcia ugody w Sądzie grodzkim w Nowym 
Targu biuro Nr. 2, dnia 7 czerwca 1929 o g. 
9. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
dnia 7 czerwca 1929. 4063 

Komisarz ugodowy. 

Sąd grodzki. 
Nowy Targ, 7 maja 1929. 


Sa. IV. 43/29/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużnika Joachima Kleinmanna kupca w Wa- 
dowicach otwiera się w myśl par. 1 o ugod. 
postępowanie ugodowe. Komisarzem ugodo- 
wym ustanawia się p. Kazimierza Szyposza 
sędziego Sądu okręgowego w Wadowicach a 
zarządcą ugodowym p. Samuela Rottero kup- 
ca w Wadowicach. Wzywa się wierzycieli, aby 
swoje wierzytelności zgłosili do dnia 1 czerw- 
ca 1929 w Sądzie okręgowym w Wadowicach. 
Audjencję ugodową wyznacza się w Sądzie o- 
kręgowym w Wadowicach biuro Nr. 56 na 
dzień 17 czerwca 1929 o godz. 9-tej przedpoł. 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Wadowice, ro maja 1929. 
z 
SAMOCHODY osobowe 2, 4 i 6-ciu osobowe, 

okazyjnie do sprzedania  „Pilot*, Lwów 
Batorego 4. 2333 


4057 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa 


LM. 84.531/29 
W. Ill. 


We Lwowie, dnia 18 maja 1929 r. 


Ogłoszenie przetargu. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa ogłasza 

publiczny przetarg ofertowy na wykonanie 

w bieżącym roku robót drogowo-brukarskich 
w ulicach miasta. 


Odnośny program robót i warunki e- 
fertowania, jak i wykonania są do przejrze- 
nia w tutejszym Oddziele Drogowym Magi- 
stratu III piętro. drzwi Nr. 90, codziennie 
w godzinach urzędowych, gdzie też udzieli 
się wszelkich objaśnień. 


Oferty sporządzone na przepisanych for- 
mularzach, do których dołączono dowód zło- 
żenia w Kasie Miejskiej wadjum, ofertowa- 
nego w wysokości 50/, całkowitego ofero- 
wanego kosztu robót, jakoteż świadectwa i 
referencje z dotychczas wykonanych robót 
drogowo-bru karskich należy w zapieczęto- 
wanych kopertach z napisem „Oferta na ro- 
boty drogowe* wnosić osobiście lub pocztą 
do rąk Dyrektora Wydziału III-go, Magistrat, 
Ill-cie piętro drzwi Nr. 120 do dnia 27 maja 
b. r. do godziny 12-tej w południe, poczem 
nastąpi otwarcie ofert. 


Dr. OTTO NADOLSKI w. r. 
Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta miasta 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa 
L. M. 84.530/29. 


W. I. 


We Lwowie, dnia 13 maja 1929 r. 


Ogłoszenie przetargu. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa ogłasza 

przetarg ofertowy na dostarczenie pięciu 

wozów samochodowych ciężarowych o noś- 
ności do 5 tonn. 

Bliższych wyjaśnień udzieli Oddział Dro- 
gowy Magistratu III piętro, drzwi Nr. 95 lub 
Oddział Kanałowy drzwi Nr. 123 codziennie 
w godzinach urzędowych. 


Oferty wraz z odpisem i ilustracjami 
wozów do których należy dołączyć dowód 
złożenia w Kasie Miejskiej wadjum oferto- 
wego w wysokości 5'/, kwoty zakupna aut, 
należy w zapieczętowanych kopertach z na- 
pisem „Oferta na samochody ciężarowe” 
wnosić osobiście lub pocztą do rąk Dyrekto- 
ra Ill-go Wydziału Magistrat III piętro drzwi 
Nr. 120 do dnia l-go czerwca b. r. do go- 
dziny 12-tej w południe poczem nastąpi 
otwarcie ofert. 


Dr. OTTO NADOLSKI wr. 


Komisarz Rządu 
p. o. Prezydenta Miasta 


Rada Zawiadowcza „KARPALIT* 

5. A. dla fabrykacji kart do gry, 

wyrobów papierowych i przemysłu 
litograficznego we Lwowie 


zaprasza niniejszem Akcjonarjuszy Spółki na 


MII ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 


które odbędzie się dnia 7 czerwca 1929 r 

o godz. 12-tej w południe w sali posiedzeń 

Polskiego Banku Przemysłowego, we Lwo- 
wie ul. Trzeciego Maja l. 9. 


Porządek obrad: 


1. Sprawozdanie Zarządu za rok 1928, 
przedłożenie zamknięć rachunkowych i bi- 
lansu za rok 1928 i propozycja co do roz- 
działu zysku. Sprawozdanie rewizorów oraz 
uchwała co do zatwierdzenia zamknięć ra- 
chunkowych i bilansu, udzielenie absolu- 
torjum Zarządowi. 

2. Wybór uzupełniający dwóch człon- 
ków Pay Zawiadowczej. 

3. Wybór dwóch rewizorów na rok 1929 
oraz uchwała co do wynagrodzenia rewizo- 
rów za ubiegły rok. 

4. Wnioski członków. 


Akcjonarjusze, chcący wziąć udział we 
Walnem Zgromadzeniu, zechcą najpóźniej 
do dnia 30 maja b. r. włącznie, złożyć swoje 
akcje w Kasie Polskiego Banku Przemysło- 
wego, S. A. we Lwowie, gdzie otrzymają 
legitymacje wstępu na Walne Zgromadzenie. 
Legitymacje te, opiewające na nazwisko mo- 
gą służyć wyłącznie osobom, na nich wymie- 
nionym, lub też należycie legitymującym się 
pelnomocnikom. 

Posiadanie 5 sztuk akcji złotowych, u- 
prawnia do oddania jednego głosu na Wal- 
nem Zgromadzeniu ($ 26 statutu). 


Lwów, dnia 17 maja 1929. 
CC AE 


TO U ZER SZYTE, 


paltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane 
tronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gre; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 


Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30"/, droższe, 


Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


